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CENA uGŁOSZbŃ: igłoszenii zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jepo 
miejsce 10 ot. — Nadesłane za wiersz lub jepo 
miejsce 30 et. — Głosy publlcznoiol za wiersi lub 
jego miejsce 50 et. —  Prywatna koreepondenoyi 
3 ct od wyrazu.

Komentarz
do niemieckiej mowy tronowej.

Lwów, 16 listopada.
Mowa ta  zaczyna się jak  następuje: „Wy 

padki na daleKim Wschodzie wywołały między 
wszystkimi c y  w i 1 i z o w  a n y m i  (gesi teten) 
ludami głębokie wzburzenie. Fanatyczna niena­
wiść i zabobon ciemny, p o łe c h ta n e  przez nie­
sumiennych doradców dworu chińskiego sprawiły, 
że obałamucone masy ludu chińskiego uniosły 
się do okropnych złoczyństw przeciw spokojnie 
zamieszkującemi wśród nich forpocztami z a c h o ­
d n i e j  c y w i l i z a c y i  i k u l t u r y  c h r z e ś c i -  
j a ń s k i e j " .

Naturalnie, że na czele tych forpoczi cywi­
lizacyi i chrześc;iaństwa stawiają niemoy siebie. 
Jakżeż postępują te forpoczty? Podając mowę 
tronową, pisze B resa u er Ztg. w osobnym ar 
ty k u le :

„Godzien prawie nadchodzą listowne r ela- 
cye o okrucieństwach w Chinach. Jużci# po su­
rowym zakazie, spowodowanym jak  słychać przez 
cesarza, listy te ustaną, co wszelako bynajmniej 
nie usunie, przekonania, że wojska nasze wiel­
kich okrucieństw dopuszczają się w Chinach. A 
oto na dowód parę listów".

Jeden list z 15 września donosi o zdobyciu 
fortu Liangiiiang, a w końcu pisze: „Odsapną­
wszy, zajęliśmy miasto zupełnie, a potem za trą­
biono na „stój", Godzinę przeznaczono na goto­
wanie strawy. Posiliwszy się trochę, zostaliśmy 
rozesłani na poszczególne dzielnice i miasto pod­
palono. W niespełna godzinę płonęło całe miasto. 
Wszys'kich mieszkańców, którzy nie uciekli, wy- 
sieczono i wystrzelano. Szczegółów nie chcę wam 
opisywać, boby to was zanadto wzburzyło. Gdy 
tak już wszystko ogarnęły płomienie, pomaszero­
waliśmy nazad do biwaku, z któregośmy rano 
wyruszyli Łfyli".

List z Tientsinu 21 września opisuje kato­
wnie, jakich się dopuszczano na Chińczykach. 
„Płynę właśnie z kantyną oficerską statkiem ża­
glowym z przy przężony mi Chińczykami transportem 
z Tientsinu do Pekinu. Sie tek naładowany jest 
trzystoma centnarami. Do slatkn przyprzęga się 
pięciu lub sześciu Chińczyków. Jeśli Chińczyk nie 
chce ciągnąć, to się go bambusem uczciwie po­
pędza, albo zastrzeliwa.

Po drodze wstępujemy do osad, i zabiera­
my, co jeno przydać się nam m że : kury, go­
łębie, jaja, winogrona itd. Jeśli Chińczycy na to 
sarkają, to bagnet na karabin! Wtedy może je ­
den człowiek snadno stu Chińczyków zastrzelić. 
Kiedy się do nich zmierzy, padają na kolana i 
w ołają: leidi. leidi, le id i!

Dotychczas odbyły Dasze bataliony dwie 
potyczki z bokserami o jakie pięćdziesiąt kilome­
trów za Pekinem. Z naszych jest kilku ranionych, 
bokserów padło pięć tysięcy. Tysiące trupów leżą 
lub płyną rzeką; fetor kolosalny**.

W  innym liście napisano: „Chińczycy to

szelmy tchórze. K ul się nie boją, ale mają s tra ­
cha przed bagnetami, bo tak myślą, że je ­
śli zostaną zastrzeleni, to za trzy dni zm artwych­
wstaną, ale zakłóci, to nie. Są tutaj wszelakie 
wojska, od każdego mocarstwa po oddziale. Gdy­
bym wam chciał opisywać, co tu wszystko za­
szło, rarózby po was przechodził. Na trupach 
skręcamy karki i nogi. Ale to nam już wszystko 
jedno, człowiek już nawykł.

Mamy u siebie dziesięć s>.tuk Chińczyków; 
ci muszą za nas pracować. Nie pucujemy sobie 
butów, tylko siedzimy i komenderujemy. Nie 
chce Chińczyk, to go macniemy pod żebra, to 
i ma dosyć.

Francuzi i Rosyanie związują ich kosami 
jednego z drugim, a potem sine pigułki (kule). 
Sypia się gffjedw abiach. Każdy dom, każde 
miasto, każda wieś jest tylko kupą rumowiska, 
wkrótce nie będzie kam ienia na kamieniu**.

Inny list z Pekinu 16 w rześnia: „...A teraz 
zabrano się do rzezi. Okropne to było. Ja sam 
zabiłe n w pół godziny ośmioro ludzi. Następnie 
związano jeńców, po ośmnastu razem kosami 
i rozstrzeliwano".

Breslauer Ztg. dodaje od siebie: „Choćby 
tam w tych listach była poniekąd przesada, to 
jednak sama zgodność, z jaką  nasi żołnierze 
donoszą o okrucieństwach, dowodzi, że to w 
gruncie rzeczy prawda. Na obronę tego, według 
nas, brutalnego postępowania, przytaczają, że 
Chińczycy areyokrutnie obchodzą się z jeńcami. 
Może to komuś uchodzić za okoliczność łago­
dzącą ; można pojąć, że nasi żołnierze słysząc 
o mękach, w jakich towarzyszy ich, którzy po­
padli w niewolę zabijano, odpłacaią pięknem 
za nadobne.

„Ale nie zapominajmy, że w listach nie 
mówi się tylko o okrucieństwach, podczas boju 
lub tuż po boju popełnianych, ale o takich, któ­
re z zimną krwią i systematycznie popełniano. 
Widocznie traktuje się Chińczyków gorzej, niż 
zwierzęta. To nic sobie, czy się stu zastrzeli, 
albo nie zastrzeli. Wyrzyna się mieszkańców 
nie pytając, czy to żołnierze, czy spokojni oby­
watele, czy to mężczyźni, kobiety lub dzieci. 
Skazani na rozstrzelanie Chińczycy muszą sobie 
sami grób wykopać itd.

„Sądzimy, że przeciw takiemu nieludzkie­
mu, szydzącemu z wszelkiej cywilizacyi postępo­
waniu, należałoby przecie jak  najenergiczniej 
zaprotestow ać!“

bieżącej chwili.
Lwów, 16 listopada.

Nietylko nasi, z Galicy i i Królestwa spro­
wadzani przez Prusaków najemnicy bywają tra  
ktowani jak bydlęta. P r u s a c y  w y n a j m u j ą  
t a k ż e  W ł o c h ó w  do prac rolnych, jak np w 
kolonii Dombrowie w Poznańskiem. Ale najm ują 
Włochów także fabryki i kopalnie pruskie. We 
Włoszech podnoszą się okrutne skargi na obcho­
dzenie się Prusaków z robotnikami włoskimi.

Rzymski korespondent B eri. Tageb iatta ostrzega 
Niemców.

Znakomity poseł, profesor praw a i radca 
stanu Brunialti ogłasza w dziennikach włoskich 
list otwarty obchodzenia się z robotnikami wło- 
skjmi w Niemczech, mianowicie w Westfalii (w ęc 
w Prusach), wytaczający krwawą skargę na usta­
wy niemieckie i na jeneralnego konsula włoskie­
go w Kolonii, Oppenhe:mp. (żyd).

„W górskich wioskach mego okręgu wy­
borczego — pisze Rrj^liialti — roi się od nę­
dznych kalek, którzy w niemieckich kopalniach 
zdrowie postradali, a którym Rzesza niemiecka, 
pomimo że swoje premie asekuracyjne do szelą­
ga uiścili w kasach gwareckich, ani szelągu pen- 
syi nie wypłaca, że to do swojej ojczyzny wró­
cili i w Niemczech pozostać nie chcą.“

Brunialti obsypuje wspomnianego jlnego 
konzula włoskiego w Kolonii, tudzież konsulów 
niemieckich w górnych Włoszech najcięższymi 
wyrzutami * żąda odwetu, mianowicie aby prze- 
dewszystkiein wypędzono z Włoch wszystkich 
niemieckich lekarzy, profesorów, nauczycieli i na­
uczycielki niemieckie.

Parlam ent włoski zbierze się d. 22 b. m., 
wzburzenie umysłów we Włoszech jest w ogMe 
wielkie i niezawodnie historye te podniesione zo­
staną w parlamencie. B eri. Tagzhlalt spodziewa 
się napewne, że rząd niemiecki da wyjaśnienia 
na zarzuty Brunialtiego i powiada, iż „zupełne 
tej sprawy wyjaśnienie już dlatego jest konieczne 
aby kultura niemiecka nie stanęła w kiepskiem 
świetle".

Organ Salisburyego Standard  powiada, że 
jakkńw iek wszyscy posłowie zgodzili się na zbio­
rową notę w sprawie p o k o j u  z C h i n a m i ,  to 
nie wynika ztąd jeszcze, że i wszystkie rządy na 
to się zgodzą. Drugi organ konserwatywny M or- 
nig ost wykazuje, że ksniecznem jest, aby się 
Anglia i Niemcy porozumiały względem zgodnego 
współdziałania tem bardziej, że wszystkie inne 
mocarstwa wywołują nieporozumienie.

Wszelako półurzędowy paryzki Temps do 
nosi, że przedstawiciele mocarstw w Pekinie już 
doręczyli delegatom cbińskirn wiadome warunki 
i że wstępne rozm ow y-już się poczęły Tymcze. 
sem z Waszyngtonu dowiadują się pisma lon 
dyńskie, że Ameryka układa od siebie odrębne 
warunki pokoju, daleko łagodniejsze od ułożonych 
przez posłów, które ona gani Kto prawdę donosi 
niewiadomo.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  -zbierze się d 
3 grudnia. Gabinet ma przedewszystkiem zażądać 
d a l s z e g o  k r e d y t u  w sumie 12 milionów 
ft. st. (140 milionów guldenów). Opozycya gotuje 
okropną burzę z tego powodu, ale to się na nic 
nie przyda.

Powrót nowego naczelnego wodza wojsk 
angielskich lorda Robertsa z Afryki południowa 
do Anglii nie jest jeszcze wiadomy. Robertsa za­
trzymują w Afryce południowej z jednej strony 
wypadki wojenne, z drugiej zaś smutny fakt, że 
jedyna jego córka leży śmiertelnie chora w Jo- 
hannesburgu. Poprzednio już stracił lord Rousjaa

w tej wojnie, mianowicie w jednej z walk nad 
Tugelą, jedynego swego syna.

A m e r y k a  wycofuje wszystkie wojska 
swoje z Chin i wysyła na F i l i p i n y .

W*adomość o gotowości Aguinalda do u- 
znania nad Filipinami zwierzchnictw a Ameryki 
była fałszywą. Przeciwnie walki powstańców z 
wojskiem amerykańskiem na Filipinach wrą dalej 
i rośnie zarazem wzajemna zaciętość; Z Paryża 
donoszą o niesłychanych okrucieństwach Ame­
rykanów.

W kilku miejscach siedmiu Tagalów zo­
stało rozstrzelanych bez procesu. Jedenastu m ;e- 
szkańców z Gapanu i z Taiavery żołdactwo zwią­
zało powrozami i wrzuciło w rzekę. Kilkunastu 
ludzi z Jean poddano torturze. Miasto Malało* 
spalone i złupmne, jest dzisiaj bezładne; kto nie 
zdołał uciec, padł od kuli lub został powleczony 
do niewoli. Poszły z dymem także Bulayan, Ara- 
yat i Rosaria. Meksykanka Leonor de Leon, po­
pędzona w powrozach z Pampagna do Manili, 
odzysKała wolność dopiero za okupem w sumie 
15,000 franków. Tak wygląda w praktyce wol­
ność w zrozumieniu yankeesów.
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Organ nuneyatury wiedeńskiej Yaterland  
ogłosił następujące pismo komitetu biskupów au- 
stryackich, poruszające sprawę pojedynku i przy­
musu pojedynkowego:

Już przed dziesięciu la y biskupi austryaooy, 
świadomi swoich obowiązków pasterskich, wy­
stosowali do Jego Świątobliwości Papieża Leona 
XIII pełne czci pismo, w którein donoszą o licz­
nych wypadkach pojedynków i z wielką boleścią 
stw.erdzają, że te godne ubolewania walki uzna­
ne bywają także w sfer clr mieniących się kato- 
lickiemi, jako inslytueya prawna, oparta na zwy­
czajach; biskupi prosili zatem Ojca św., aby swą 
najwyższą powagą wystąpił przeciw tak zgubne­
mu błędowi.

Papież Leon XIII, jako najwyższy pasterz 
i mistrz, napomniał z n.aciskietn nas, biskupów 
austryackich, pismem apostolskiem Ja-foralis  
officii z dr ia 12 września 1891 r., abyśmy nieu­
stannie wpajali w wiernych nauki świętego Ko­
ścioła katolickiego, odnoszące się do pojedynku, 
aby wierni, chcąc uzyskać zadośćuczynienie, nigdy 
nie posługiwali się środkiem tak bezrozumnym 
i nieodpowiednim, jakim jest pojedynek

Wskutek tego biskupi austryaccy w podaniu 
do c. k. całego ministerstwa z dnia 14 listopada 
1891 zwrócili uwagę także rządu na zgubny, zły 
zwyczaj pojedynku.

Pojedynku zakazuje prawo boskie w deka­
logu, uznanym przez całą ludzkość za naturalne 
prawo obyczajowe, zakazuje słowami : „Nie za­
bijaj!" — Kościół Boży. obrońca zarówno pra­
wdy, jak  sprawiedliwości i obyczajności, które to 
cnoty wspólnie utrzymują spokój publiczny i po­
rządek, potępiał pojedynek zawsze bardzo suro­
wo. Sw, koncyliuni trydenckie ogłasza na 25-tem

Dosiedzeniu Cap. 19 de re.formatione wszystk:ch 
tych, którzy do pojedynku stają, lub w jakikol­
wiek sposób biorą w nim udział, za pozbawio­
nych czci; wryklucza ich z łona Kościoła katoli­
ckiego. i w razie, jeżeli w pojedynku polegli, 
uważa ich za niegodnych pogrzebu kościelnego.

/godnie z postanowieniami poprzednich pa­
pieży, jak Aleksander III, którego konstytucye 
równie stanów czo potępiły pojedynki . papieża Be­
nedykta XIV, który w swej konstytucyi Detcsta- 
bilem  z dnia 16 listopada 1752 odnośne pe sta 
nowienia trydenckie objaśnił i rozszerzył oświad­
czył papież Pius IX w piśmie ApostolicaeI Sed.s 
z dnia 12 października 1869 wyraźnie, że kary 
kościelne odnoszą się zarówno do przeciwników 
w pojedynku, j-k  do tak zwanych śwadków7, do 
podżegaczy i 1-oziąy.ślnych widzów; dalej do tych 
wszystkich, którzy dopuszczają się nieszczęsnej 
walki, albo nie przeszkadzają jej, o ile to od nich 
zależy, i to bez względu na ich stan społeczny 
lub stanowisko.

Ohyda pojeaynku jest taK jasna, że zakazu­
ją  go i karzą nawet państwowe ustawy, jak  do­
wodzą tego paragrafy 158 do 165 powszechnej 
ustawy karnej i paragrafy 437 do 447 i 662 woj­
skowej ustawy karnej.

Niemniej także rozum ludzki potępia poje­
dynki. Samopomoc na tem polu jest zgubną. Po­
jedynek jest zamierzoną, przygotowaną walką, 
której brak zupełnie cech sprawiedliwej obrony z 
konieczności; nie mst też walką, toczoną pod 
wpływem nagłego wezbrania namiętności. Poje­
dynek, którego źródłem jest swawola lub pra- 
gni. nie zemsty, nie przynosi ourażonemu żadne­
go zadośćuczynienia, lecz częściej powiększa je ­
szcze i podnosi moralne pokrzywdzenie, kale­
ctwem cielesncm. Pojedynek nie może zmyć 
plam na honorze. Przez zwyeięztwo jego, który 
obraził, tryumfuje niesłuszność nad słusznością. 
Gdy przeciwnik padnie trupem, drugi popada nie­
rzadko w melancholię, a nawet obłąkanie, tak. że 
pojedynek staje się częstokroć równocześnie mor­
derstwem i samobójstwem. Co więcej, przez po­
jedynek szczęście i powodzenie całych rodzin 
ulega częstokroć zniszczeniu. Dalej, pojedynek 
odbiera wielu ludziom możność służenia ojczy­
źnie, do czego zobowiązali się pod przysięgą. Po­
jedynek nie jest bynajmniej probierzem odwagi 
lub tchórzostwa, poczucia honoru lub jego braku.

Stulecie nasze szczyci się, że “przewyższa 
poprzednie wykwintnitjszem wykształceniem i 
większym postępem; przywykło ono cenić lekko 
dawne instytucye i nawołuje do humanitarnego 
postępowania z bliźnimi. Jakże nąoźe się dziać 
tedy, że mimo to nie odrzuca się owych meszla- 
chetnych, smutnych pozostałości z dawnych cza­
sów ? Ale okrutne, nieludzkie przesądy muszą raz 
przecież upaść, natomiast serca wszystkich napeł­
nić musi chrześcijańskie poczucie szlachetności, 
wielkoduszność, siła ducha i poczucie równości.

Z tego wynika samo przez się, jak  godnym 
potępienia jest pojedynek. Jest on metyiko cię- 
żkiem naruszeniem religijnej wolności i niezno-

p o w i e ś ć  

a r y i K a z e e k i e j.

(Ciąg dalszy).

Ale niestety, wieczór ten minął, jak sen 
niepowrotny, a Ludka mogła teraz tylko m yśla­
mi zaglądać w te głębokie oczy i obejmować 
piękne, szlachetne czoło Tadzia.

Na jednej z głównych ulic Lwowa staia pię­
kna, świeżo wymurowana willa. W obszernym 
obok ogrodzie gięły się ku ziemi obwieszone 
owocem jabłonie i włoskie orzechy, a przez 
szczeliny parkanowych desek wymykał się cie­
kawy strąk grochowy.

Otwarte parterowe okno poruszane lekkim 
podmuchem wiatru, huśtało się na zawiasach, 
a  z wnętrza pokoju dochodził odgłos monoton­
nego powtarzania lekcyi i obijał się niewesołem 
echem o śliskie płyty bruku

„Złoto i srebro próbujemy za pomocą ka­
mienia probierczego czyli lidytu — powtarzała 
pochylona nad książką Ludka Zdrowińska, która 
już od godziny prawie kuła z nadludzką cierpli­
wością wybitne znamiona wszystkich ważniej­
szych minerałów.

Powtórzywszy raz jeszcze dla utrwalenia 
sob.e w pamięci tych trudnych a  nudnych ma­
ksym, odłożyła na ook książkę z pewnem jawnie

malującem się na twarzy zadowoleniem i ziewnęła 
przeciągle.

— No, Bogu dzięki mineralogia skończona! 
Jakaż to nudna nauka. Wiecznie jedno i to sa­
mo! Twardość 5, 6, 9 10 stopni, gęstość i, 2, 
4, 5 gramów, skład chemiczny krem, glin, beryl, 
albo żelazo, tlen, siarka — wiecznie jedno i to 
sam o! Raz ktoś mi mówił, że dusze poetyczne 
powinne się tam lubować, bo w każdym z tych 
nudnych kawałków jest odłam pięknej, wspania­
łej przyrody. P raw d a! ale kiedy można te grupy 
odłamów kochać, można podziwiać te kolumny 
siarczyków, tlenków i solowców, które w prześli­
czny sposób rzeźbią skorupę ziemską, a nie mieć 
pojęcia o ich składzie chem.cznym, twardości 
i giętkości.

— Ale ja  tak monologuję a tu egzamin za 
dwa nresiące. Inaczej nie kułabym nieznośnych 
reguł matematycznych, ani nie zagważdżałabym 
sobie pamięci prawami Mariotte’a i Torrici- 
lego.

Znów ziewnęła p rzeciąg i, a patrząc upar­
cie w jakiś nieokreślony punkt w przestrzeni 
mówiła d a le j:

— Wolałabym czytać „Jasne noce" Przy­
byszewskiego, „Uranię" Flam ariona albo „Me- 
lancholików" Orzeszkowej. „Jasne noce" najprę­
dzej przemówiłyby mi do usposobienia. Jestem 
dzisiaj tak smutną jak  mewa ze złamanem 
skrzydłem. Zaśmiała się wesoło. Co za porówna­
nie! Gdyby mię Tadek słyszał, wydrwił by po­
rządnie! Oparła głowę na ręku i szeptała tak 
cicho, że wietrzyk tam na dworze drgał gło­
śniej :

— Czemu ja  tych oczu .asnych, śpiewu i 
głosu tego anielskiego nigdy zapomnąć nie mogę? 
Czemu?

N a kurytarzu tymczasem ozwały się cicne 
przytłumione kroki, zbliżające się ku drzwiom.

Na progu stanął Zdziszek. Złożył z figlar­
ną przesadą głęboki królewski ukłon i krokiem 
gibkim, elastycznym wszedł do pokoju. Był b ar­
dzo rozjaśniony. W ręku trzymał parę ponso- 
wych róż co gorącym płomieniem kołysały się 
wśród zielonych listków.

Ludka podniosła oczy a wyraz szczerej ra ­
dości na twarz jej wystąpił, Podskoczyła żywo 
ku gościowi.

Nie spodziewałaś się mieć dzisiaj u siebie 
tak rzadkiego gościa — praw da? W ieki jakeśmy 
się z sobą nie w idzieli! Dwa lata prawic ! W ra- 
cain jako szczęśl wy wybraniec losu — wiedz 
bowiem o tem, że dostałem  pierwszą nagrodę, 
na ostatnim  konkursie tow sztuk pięknych za 
obraz Dod tytułem - „Na marach" W ivkszość 
krytyków wydała o mnie sąd bardzo pochlebny.

Przyznano mi wiele talentu, wiele siły tw ór­
czej i wiele innych bardzo pięknych zalet — a 
co najważniejsza — odkryto w moim obrazie 
moc wspaniałych myśli, których ja  naturalnie nie 
miałem. Ja myślałem co innego, a oni domyślali 
się również czego innego. Ja  malowałem zwykłą 
fikfiyjną postać — oni nadal jej miano upadłej 
ludzkości. Jednem słowem ciekawa szopka. Z 
czego się najbardziej ciesze to z honuraryum 
które spadło na mnie niespodzianie Tysiąc zło­
tych to me bagatela. To majątek, za który przy 
mojej bujnej wyobraźni można cały świat zaku­
pić. Ja  też myślę wyjechać gdzie? na południe, 
do Włoch, Szwajcaryi, przeprawić się pizez mo­
rze, przypatrzeć’ piętrzącym bałwanom, walkom 
rozpasanych żywiołów, żółtej wodzie Jordanu, 
białemu piaskowi Syryi, Beduinom w Afryce i 
papuciom k onstantynopoiskim. A potem myślę 
napisać jakie listy z podróży, a potem złapać

gołąbka białego, takiego co to sobie gniazdko 
wśród cyprysów ściele i uwięzić go przy sobie 
na zawsze.

Na długo jedziesz?
- Czasu dokładnie określić ci nie mogę. 

Może na rok, może na dwa lata To będzie za­
leżeć od okoliczności mogących mnie króciej lub 
dłużę,, zatrzymać.

-  A nie będzie ci żal za krajem, za zna­
jomymi ?

Przyznam ci się, że tęsknota jest dla mnie 
niepraktykowanem uczuciem. W ogóle żadnych 
smętnych uczuć ani refieksyj nie dopuszczam do 
głowy, bo te tylko tkanki mózgowe psują. Zre­
sztą nie mam i za kim tęsknili. S ierota rzucony 
na doię i niedolę przebijałem się ciężko przez 
życie. Wybiwszy się raz na jakiego takiego czło­
wieka, chcę zrzucić ze siebie to jarzm o konie­
czności co mię lai tyle lak do ziemi gięło.

Frzytem mam duszę gorącą, wrażej, żądną 
i pochodzę z tego plemienia „co to m a konie 
i skrzydła", z plemienia „ptaków i tatarów" — 
a tu mi tak duszno, tak ciasno! Chciałbym 
zwiedzić kawałek innego już świata, inny en po­
znać ludzi. Będę jak goniec skrzydlaty przelały 
wać z miejsca na miejsce, aż w końcu zmęczo­
ny .am usiędę, gdzie mi najbardziej swojsko bę­
dzie. Rodziców rie  mam, krewnych także, jedy­
na nić sympatyczna w ąże mię z domem waszym. 
Ale co widzę! uczysz się mineralogii o kamieniu 
probierczym. Pewnie przygotowujesz się do ja ­
kiegoś egzaminu, bo ile cię znam, wiem, że na­
uk suchych nie lubisz chociaż te, jak  mi po­
wiedział jeden filozof, mają także swoją poezyę. 
Ale... ale... byłbym zapom riał! mam tu dla cie­
bie od Tadzia Radłowskiego śliczny album arty- 
śtyczny, rysowany jego ręką. Narwany ten chło­
piec porządną dozę swojego talentu spożył na

utworzenie tego arcydziełka! Jest tam kilka 
szkiców okolicznych, kilka karykatur, fantazyj­
nych obrazków, które ci kiedy może przypomną 
twego burzliwego przyjaciela. Nie należę, nie­
stety, do ludzi, którzy w taką przyjaźń nie wie­
rzą — ale przyznaj się Ludko szczerze, że ko­
chasz tego wiatraka, godnego potomka Donki- 
szota, który Bogiem a prawdą nie w art jest 
twojej miłości. Bo cóż u Pcha na nim takiego? 
Stanowiska nie ma, majątku także, lekkomyśl- 
nik w najwyższym stopniu, żyjący tylko mgła- 
wemi iluzyami, które mu nigdy chluba rie  da­
dzą. me mający ani krzty praktycznego spo-obu 
myśmma, któryby mógł mu kiedyś wyrobić jakąś 
intratną pozyeyę w świecie — jednem słowem 
wielkie kolosalne nic. które .-./.koda, że żyje, za­
wadza i swoją bezowocną kręlaniną tamuje ruch 
społeczny. Jt-duo za nim przemawia to talent 
w ielki, genialnyM co mógłby uróść do niepospo­
litych rozmiarów, gdyby jego właściciel chciał 
ze swej strony cokolwiek więcej dołożyć wol. 
i starań. Cała jego pracownia to tniech roboczy, 
oddychający przyspieszonem tętnem jakiejś dzi­
wnej, rozuzdanej, swawolnej fantazyi, co odręb- 
nem piętnem znaczy każdy szkic rozpięty na 
ścianie. Ach! gdyby on chciał pracować! Myślis , 
że który szkic skończy i zużytkuje? Gdzie tam. Je­
den spali, drugi rozedrze, trzeci zaiuaźe, czwarty 
da jakiemu wyłudzigroszowi, żeby sprzedał i z? te 
pieniądze kupił chleba dla dz eci i żony, które 
Bóg wie, czy istnieją w rzeczywistości, a sam 
chodzi w podartem ubraniu, w bucikach z wv- 
tarlemi nosami i zajada z wielkim smakiem zi­
mne niedopieczone kartofle, popijając je  wodą 
źródlaną.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu . „George^4*
urządzam za zezwoleniem władzy W i*)*

tow ;u w  łokc owych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekoy? damskiej i dziecinnej. 
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śnym przymusem, ale ze względu na pozytywne 
pojedynku wzbraniające prawa, aktem samowoli 
tem bardziej oburzającej, że z jednej strony roz­
porządza tem, co jest najdroższem dobrem czło­
wieka, jego życiem, z drugiej zaś strony, że nie 
może go usprawiedliwić żaden, jakkolwiek bądź 
uzasadniony doczesny wzgląd.

Przymus pojedynkowy, wydając moralną 
szłuszność i honor na łup m ateryalnego gwałtu, 
podkopuje, o ile tylko może, zasadniczy w aru­
nek całej cywilizacyi, godnej ludzkości i cofa o- 
statecznie społeczeństwo do stanu barbarzyństw a 
pogan. — W miejsce poszanowania praw, za 
prowadza on władzę moralnego uciemiężenia.

A jeśli, jak tu i owdzie się zdarza, w rze­
czywistości karze się nie tych, któizy przymus 
pojedynkowy wykonywali lub temuż się poddali, 
ale przeciwnie tych, którzy z prawdziwie męską 
odwagą przymusowi stawili opór i wobec bez­
prawia złożyli hołd słuszności i praw u: to takie 
spaczenie publicznego porządku prawnego sta­
nowi istotną zgubę społeczności ludzkiej.

Wszakże takie postępowanie odbiera usta­
wowo zagwarantowane praw a tym właśnie, któ­
rzy według praw a działają. To także stanowi 
podkopanie świętości i powagi prawa, jak  nie­
mniej powagi tych którzy powołani są do strze­
żenia i wykonywania ustaw. Jest to śmiercią 
społeczeństwa, które żyje dzięki prawu.

Dlatego biskupi, zebrani na tegorocznej 
konferencyi jesiennnej, napominają wiernych 
z naciskiem, aby przestrzegali ściśle postanowień 
boskiego, kościelnego i państwowego prawa, 
które pojedynku bezwarunkowo zabraniają i su­
mienia ściśle zobowiązują.

W kościele i w szkole, w rodzinie i gmi­
nie walczyć należy z nałogiem i zbrodnią poje­
dynku ; niech wychowanie na zasadach chrześci­
jańskich oparte, wiedzie i doprowadzi do p ra­
wdziwych pojęć o honorze, do męskiego zapar­
cia się siebie i niezachwianego poczucia obo 
wiązku.

„Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
nazwani będą synami Bożymi”.

Wiedeń, w dzień św. Marcina, papieża 
i męczennika, lż  listopada 1900.

(podp.) K om itet episko^alny.

Wychodźtwo za morze.
Ogłoszona niedawno statystyka emigracyi 

nowojorskiej stwierdza, że ruch ten, przez parę 
lat osłabły, wzmógł się w ostatnim roku znowu 
i większe jeszcze przybrał rozmiary, niż w roku 
poprzednim. Ogółem wylądowało w porcie nowo­
jorskim, w prźeciągu dwunastu miesięcy, po ko­
niec czerwca 1900 r. 341.711 przybyszów zamor­
skich. W tym samym czasie wszystkie inne porty 
północno-amerykańskie przyjęły razem 311.715 
emigrantów, więc o 30.000 mniej, niż jeden ol­
brzymi port nowojorski. Największy ruch pod 
tym względem zanotowano w trzech ostatnich 
miesiącach, więc w kwietniu, maju i czerwcu. 
Sam maj np. wykazuje i'oponującą cyfrę 5» 182 
przybyszów.

Z ożywieniem emigracyi zmienił się także 
stosunek narodowości tłumów emigrujących. Pod­
czas gdy dawniejszemu laty — powiada statystyka 
wspomniana — przybywali prawie wyląęznie (?) 
Niemcy, Anglicy, Irlandczycy i Skandynawczycy. 
Obecnie główny kontyngens składa się z W io 
chów i wychodź ów austro-węgierskich. Gdy da­
wniej mieszkaniec wschodni, Armeńczyk, Syryj­
czyk lub Turek był tu  osobliwością i patrzano 
nań jak na raroga, teraz rozmnożyło się to 
bractwo i nie zw raca nawet szczególne uwagi. 
Podobnie Grecy. Madziarzy, Słowacy, Kroaci, Ku- 
sini, Serbów,e, Czarnogórcy są niemal codzien­
nymi w „Barg Office“ gośćmi.

Najbardziej uderza wzrost emigracyi W ło­
chów. Przywędrowało ich do Ameryki przez New- 
York w ubiegłym roku okrągłe 100.000, więc co 
trzeci przybysz był Włochem. Odchodzą przewa­
żnie z prowincyi południowych swego rodzinnego 
półwyspu. Wypycha ich stam tąd nędza głód. 
Również wśród polskich i rosyjskich żydów ruch 
wychodźcy wzmógł się znacznie. Przybyło ich w 
roku sprawozdawczym do New-Yorku ogółem 
43.520, o 17.500 więcej, niż rok przedtem.

O narodowościach, najsilniej reprezentowa­
nych przez przybyszów obu lat ostatnich, poucza 
następujące zestawienie:
Przybyło do N. Yorku w 1898:9 r. 1899|900
Włochów 74.589 99.019
Żydów rosyjskich 27.086 44.520
Polaków 23.015 36.855
Słowaków 13.550 25.892
Irlandczyków 21.637 25.200
Niemców 11.219 13.382
Skardynawczyków 16.034 22.847
Madziarów 4.517 11.351
ifftwinów 6.033 9.170
Kroatów, Słoweńców 6.837 8.906
Finlandczyków 3.349 6.788
Anglików 4.258 4.346
Greków 2.351 3.744
Rusinó-w 1.371 2.653
Czech (z Czech i Moraw) 1.635 2.300
Francuzów 2.013 1.956
Ormian 691 741

Z tabelki tej pokazuje się, że
. .1. Polacy pod

względem liczby po Włochach i Żydach trzecie 
zajmują miejsce, a wzrost naszego wychodźtwa 
w porównaniu z rokiem poprzednim jest również 
poważny. Emigracya Finlandczyków zwiększyła 
się w dwójnasób, podobnie Słowaków i Rusinów. 
Między „M adziarami14 jest niewątpliwie dużo tak- 

e osób narodowości słowackiej i ruskiej.

Statystyka nowojorska zajmuje się w dal­
szym ciągu zasobami przybyszów i to w dwoja­
kiem znaczeniu: ich kapitałem inteligencyi i fun­
duszami, jakie z sobą przywożą. W obu kierun­
kach zebrane spostrzeżenia są ciekawe i chara­
kterystyczne.

Wśród 341,711 osób w ostatnim roku na 
ląd w New-Yorku wysadzonych, było 79.000 an­
alfabetów, więc około 23 prc. Znamienne jest to, 
że najmniej analfabetów znajdowało się między 
Niemcami, Finami i Irlandczykami, podczas gdy 
prawie czwarta część Słowaków i Litwinów, a 
Włochów zaś i Polakow tylko bardzo niewielu 
umiało czytać i pisać.

Pod względem środków materyalnych naj­
lepiej wyposażeni byli Niemcyi każdy przywoził 
z sobą 30 dolarów przeciętnie. Żydzi z reguły 
mieli najmniej w przecięciu po 8 dolorów na o- 
sobę. U Polaków, W ęgrów i Holandczyków przy­
pada na głowę 10 doi., u Słowaków 12, u Gre­
ków i Kroatow 15 doi., u Włochów południo­
wych 8, a u Włochów północnych 22 dolary.

Ruch wyborczy.
Lwów, 16 listopada.

P. R u  to  w s k i zdawał we środę spraw o­
zdanie poselskie w T a r n o w i e .  Dzień przed 
tem zapewniało Słowo polskie, iż „ o l b r z y m i a  
większość wyborców jest za p Rutowskim, który 
dwanaście lat zaszczytnie (!) dla swego miasta 
posłuje" tymczasem p. Rutowski nie uzyskał 
nawet uchwały wyrażającej mu wotum ufności, 
co i upadłym kandydatom bywa na odchodne 
dawane. Przebieg tego sejmiku relacyjnego tak 
opisują:

W środę odbył się w Tarnowie zwołany 
przez dra Rutowskiego sejmik relacyjny. Salę za­
pełnili przeważnie robotnicy, garstka rzemieślni­
ków, izraelici, a przedewszystkiem róźnepo wie­
ku gawiedź bez zajęcia. Wśród bezładnego tu­
multu objęli cez formalnego wyboru kierowni­
ctwo: profesor Czajkowski i adwokat Tertil. W pro­
wadzili oni na scenę dra Rutowsuiego, który przez 
godzinę składał sprawozdanie z minionej sesyi 
parlam entarnej.

Po  nim zabrał głos dr. Schiitzer, który na 
miętnymi frazesami ze słownika socyalistyczno- 
syonistycznego oceniwszy działalność dra R uto­
wskiego, zakończył oświadczeniem, że popierać 
go będzie, lecz z żądaniem, aby nie wstępował 
do K oła polskiego i był za powszechnem bezpo- 
średniem prawem głosowania Ponow na i długo 
trw ająca wrzawa, zgiełk i zamęt wywoływał roz­
wiązanie zgromadzenia, które rozeszło się bez po­
wzięcia jakichkolwiek uchwał, w szczególności 
zaś bez aprobaty dla kandydata.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 16 Listopada.\

Ze sfe r kolejowych. Minister kolei żelaznych 
przeniósł ze względów służbowych komisarza bu­
dowy Tadeusza Kobylańskiego /. kierownictwa
budowy kolei w Tryeście, do okręgu dyrekcyi 
lwowskiej.

Komisya apelacyjna dla podatku osobisto- 
dochodowego ukończyła w czwartek drugą swą 
tegoroczną sesyę

Następna sesya odbędzie się już w drugiej 
połowie przyszłego miesiąca.

„Słowo polskie" nie odznaczało się nigdy 
prawdomównością, to też nie zdziwiło nas to 
wcale, że wczorajsze nasze streszczenie jego „ru 
chu wyborczego-1 i końcową uwagą w y k r ę ­
c i ł o  w ten sposób, jakobyśmy zapewniali, że 
„żaden z kandydatów opozycyjnych w kraju nie 
przejdzie11 Byłaby to istotnie dziecięco naiwna- 
ufność a tą Gazeta Karodowa wcale się nie od­
znacza. I owszem, przypuszczamy, że pewna licz­
ba kandydatów opozycyjnych przejdzie — twier 
dzimy atoli, że skoncentrowanych, socyalistów, 
ruskich radykałów i innych, cieszących się pro- 
tekcyą i sympatyami Słot. a nie będzie tak wielu, 
jak ono sobie życzy.

Tyfus we Lwowis. Z powodu rozsiewania 
przesadnych pogłosek o chorobach panujących mię­
dzy uczniami niemieckiego gimnazyum ogłasza dy- 
rekeya tego gimnazyum, że żaden uczeń z tego za­
kładu nie umarł, że chorych na dur brzuszny jest 2 
uczniów (jeden mieszkający na ulicy Kurkowej, 
drugi Sykstuskiej) a nadto jednego ucznia za­
meldowano jako chorego na szkarlatynę. Z wy­
jątkiem kilku sporadycznych wypadków, zdrowo­
tny stan zakładu jest w listopadzie zupełnie pra­
widłowy.

Tyfus brzuszny jest chorobą infekcyjną 
czyli zakaźną tj. zawdzięcza swe powstanie oso­
bnym drobnoustrojom , które wyprodukowane 
przez chorego nią nawiedzonego dostają się w 
razie nieostrożności z wydzielinami do ziemi, 
a następnie do wody zaskórnej, skąd z wodą do 
picia wchodzą do ustroju innych ludzi i w spo 
sobnych okolicznościach wywołują znowu u nich 
tęż samą chorobę. Szerzeniu się tyfusu brzuszne­
go sprzyja nadzwyczajnie zakażenie ziemi sub- 
staneyami gnijącemi, zatem odpadkami gospo 
darczymi a osobliwie materyami kloacznemi. 
Chcąc przeto zapobiegać tyfusowi brzusznemu, 
trzeba z jednej strony desinfekeyonować wydzie­
liny chorych, z drugiej starać się o utrzymanie 
w czystości gruntu i co za tem idzie, wody do 
picia.

Nie ulega wątpliwości, że powodem epide­
mii we Lwowie jest jedynie i wyłącznie otwar­
cie wodociągu tak zwanego dominikańskiego. 
Prof. Obrzut nie znalazł w tej wodzie bakcylów 
tyfoidalnych, ale to jeszcze nie dowodzi, aby 
tych bakcylów w wodzie nie było. Że tyfus po­
wstał z wodociągu, najlepszym na to dowodem 
nie dającym się zbić, jest ta  okoliczność, że ule­
gły tej chorobie osoby nietylko te, które piły 
wodę z studni koło wołoskiej cerkwi, ale i in­
nych studzien, zasilanych właśnie z wodociągu 
dominikańskiego.

Gdyby był zanieczyszczony tytko basen stu­
dni koło wołoskiej cerkwi, w takim  razie tyfus 
nie przybrałby był takich szerokich rozmiarów

Wyrok śmierci na Matwija Cypryańskiego, 
który zamordował własnego brata a żonę jego 
śmiertelnie pokaleczył, wydał onegdaj sąd prze­
myski.

Budowa gmachów szkolnych- Ministerstwo 
w porozumieniu z radą szkolną krajową m a się 
decydować na budowę gmachu dla gimnazyum V 
lwowskiego na ulicy Hofmana opata na Łycza­
kowie, a dla gimnazyum ruskiego (I) koło św. 
Jura. Gmach dla seminaryum nauczycielskiego 
ma stanąć pod cytadelą, ta  ostatnia spraw a nie 
jest jeszcze jednak zadecydowaną, bo górna część 
ulicy Mochnackiego dla bliskości cytadeli niezu­
pełnie się nadaje na budowę szkoły.

Posady nauczycielskie we Lwowie nadała 
rada miejska: dyrektorki szkoły żeńskiej im. Ko­
ściuszki pani Joanuie Mayweltowej, a posadę 
starszej nauczycielki p. Apolonii Brzechowskiej.

Napad na p Goetza. Telegrafowano nam 16 
bm. z K rakow a: Sprawa napadu na p. Gótza 
poczyna przybierać inną formę. W Tarnowie 
istniało "/śród młodzieży „kółko patryotyczne11. 
Wśród niej zaczął się uwijać nieznany i zagad­
kowy człowiek. Tego nieznanego, zagadkowego 
człowieka przyprowadził aresztowany uczeń Si­
kora na zgromadzenie kółka i przedstawił go kil 
ku kolegom. Indywiduum owo przybyło na posie­
dzenie w masce, tylko mu brodę było widać 
z pod maski Młodzieńcy owi złożyli w ręce owe­
go indywiduum zamaskowanego przysięgę na śle­
pe posłuszeństwo, on też popchnął młodzież do 
napadu na pana Gótza. Rięniądze wysłane od 
Gótza, miały być złożone w ręce tego indywi­
duum. Obecnie władze powinny się zająć prze­
dewszystkiem wyszukaniem owego indywiduum, 
pod osobą którego kryje się ulbo jakiś rzezimie­
szek, albo agent prowokacyjny. Wtedy sprawa 
napadu na Gótza przedstawi się zupełnie inaczej. 
Śledztwo w sprawie napadu na Gótza objął obe­
cnie radca Turowicz.

Wybory delegatów. Delegatami swymi na 
walne zgromadzenie delegatów towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego — jak nam telegrafowano 
16 bm. z Krakowa — wybrali ziemianie z po­
wiatu krakowskiego pp. dra Paszkowskiego i dra 
Skrzyńskiego.

Z Horodenki telegrafowano nam 16 bm. że 
delegatem wybrany Antoni Theodorowicz, a jego 
zastępcą Kajetan Passakas.

Komisarz rzędowy w Budapeszcie. B uro
koresp na podstawie informacyi ze źródła kom­
petentnego — jak  nam telegrafują 16 bm. z Bu­
dapesztu - stanowczo zaprzecza wiadomości 
niektórych dzienników o zamiarze rozwiązania 
Rady miejskiej w Budapeszcie i zamianowania 
komisarza rządowego. Stan finansów miejskich 
w Budapeszcie jest dziś lepszym niż kiedykol­
wiek.

Tyfus cara. Berlińska rosyjska kolonia jest 
bardzo zaniepokojona wiadomościami o chorobie 
cara. Sądzą, że zarodki choroby tkwiły od da­
wna w organizmie cara, teraz zaś dopiero na­
stąpiły jej poważne objawy. Dla rosyjskiej amba­
sady w Berlinie wiadomość o ciężkiej chorobie 
cara była wielką niespodzianką. Z Kopenhagi 
donoszą, że tam uważają chorobę cara za b a r­
dzo niebezpieczną i groźną. Wskutek odebranego 
telegramu, następca tronu nagle wyjechał stam ­
tąd do Petersburga. Powiadają, że car jest chory 
od lata, gdyż zmęczył się pracą. Doradzano mu 
wyjazd dla odpoczynku, ale nie chciał się zgo­
dzić. Poważne komplikacye nie są wykluczone.

Wiadomości nadeszłe do Paryża z Peters­
burga o chorobie cara brzmią trochę pomyślniej. 
Bawiący w Paryżu wielcy książęta Aleksy i Wło- 
dzitnii iv. z rodziną zapewniają, że car ma się już 
lepiej.

Berlińska Voss. Z tg. otrzymała z kół lekar­
skich omówienie choroby cara. W edle tych rela- 
cyj, choroba cara daje powód do poważnych 
obaw. sądząc już z wydanych biuletynów, a wia­
domo jaką ostrożność zachowują w Rosyi w wy­
dawaniu biuletynów o carze. W oda w Liwadyi 
musiała być zakażoną i nawet cara nie potrafio­
no uchronić od jej skutków.

Ten fakt iż w Liwadyi zdecydowano się 
ogłuszać biuletyny o stanie cara, a nie przemil­
czano zarazem o poważnem jego zasłabnięciu, 
każejwnosić, że tam lękają się po prostu o życie 
swego władcy. Można jednak o tyle więcej spo­
dziewać się wyzdrowienia, iż jego oiganizin nie 
jest dawniejszemi chorobami osłabiony. Dla Ro­
syi byłoby nieszczęściem, gdyby choroba Miko­
łaja zły przebieg miała.

Trzy jego córki nie m ają do tronu prawa, 
który też w razie katastrofy przypadłby w u- 
dziale bratu cara, 22-letniemu w. ks. Michałowi 
Aleksandrowiczowi, chybaby caryca, znajdująca 
się obecnie w stanie błogosławionym, powiła 
syna

W takim razie nastąpiłaby długoletnia re- 
geneya Przypuszczają ogólnie, że car na długo 
jeszcze przed zasłąbnięciem swojem rozważał e- 
wentualność tego rodzaju i spisał swe postano­
wień a co do op eki i regencyi. Ustawy domowe 
rodziny carskiej dają mu w tej mierze swobodę 
rozległą.

Kradzież w Watykanie. Policya rzymska 
zasystowała w jednym z rzymskich banków 200 
sztuk obligacyj kolei żelaznych, pochodzących 
z kradzieży w W atykanie. Adwokata Pestio, 
który dokonał sprzedaży tych papierów, już are 
sztowano.

Strajki hiszpańskie. ' /  Madrytu 16 b. m. tei 
legraują nam : Podług nadeszłych tu wiadomośc- 
w Barcelonie wybuchły ponowne strejlei w roz­
maitych fabrykach i Wywołały znaczne ograni­
czenie ruchu fabrycznego.

Echo Dreyfu8yady, Z Brukseli telegrafują 
nam 16 bm : Indepadance Belge ogłasza oświad 
czenie Esterhazego (znanego z procesu Dreyfusa), 
złożone wobec konsula francuskiego w Londynie, 
w którem obwiniono Dupatyego, Henryego Bil 
lota, Boisdełrea, Gonsea i Laussiera; bordereau 
według Esterhazyego jest podrobione, opinia rze­
czoznawców fałszywa, listy cesarza niemieckiego 
również podrobione. O sobie samym mówi Ester­
hazy, że działał według rozkazu. Na poparcie 
swego oświadczenia pokazał Esterhazy pewien 
dokument. Wymieniony dziennik dodaje, że o- 
świadczenie to Esterhayego było przeznaczone dla 
komisyi amnestyjnej francuskiej izby deputo­
wanych, ale nie było jej zakomunikowane.

K atastrofa kolejowa. Z Bayonny 16 b. m. 
telegrafują n a m : Pociąg pospieszny kolei połu­
dniowej wykoleił się w pobliżu m iasta Dax, p ra­
wdopodobnie wskutek zanadto szybkiej jazdy. 
Pociąg spadł z nasypu kolejowego. Dotychczas 
wydobyto 13 trupów, w tej liczbie zwłoki posła 
peruwiańskiego w Paryżu księcia Ganevaro. Oba­

wiają się. iż pod gruzami wagonów będzie je ­
szcze 6 trupów. Rannych jest 36 osób.

Z Paryża 16  bm. telegrafowano nam : M a  
tin  donosi, że żona posła republiki Peru w Pa­
ryżu księżna Cannevaro również poniosła śmierć 
w katastrofie kolejowej w Dax. W tej katastrofie 
zginęło ogółem 15 osób.

Diuma w Bremie. Z Bremy 16 bm. telegra­
fują nam : Urząd lekarski oświadcza, że ponie­
waż już dziesięć dni upłynęło bez podejrzanego 
wypadku, wszelkie niebezpieczeństwo zawleczenia 
dżumy w Bremie jest wykluczone.

Eksplozya górnicza. Z Oberleutersdorfu ld  
bm. telegrafują nam: Przy ogromnym udziale pu­
bliczności, wielu robotników górniczych tudzież 
zastępców władz , ministerstwa odbył się wczoraj 
pogrzeb ofiar eksplozyi w szybie „Plutona11.

Z Bruxu 16 bm. telegrafowano nam : Wczo­
raj zmarł jeszcze jeden robotnik, który otrzymał 
obrażenia przy ebsplozyi w szybie „P luton11.'

Muzyk polski w Berlinie. Z Berlina 16 bm. 
telegrafują n a m : Znany kompozytor i pianista 
Zygmunt Stojowski wystąpił w tutejszej sali 
„Beethovena" z koncertem kompozycyjnym, który 
wywarł niezwykłe wrażenie. Orkiestra towarzy­
stwa filharmonijnego odegrała trzy wieikie jego 
dzieła orkiestrowe, z pośród których szczególnie 
symfonia uwieńczona na konkursie w Lipsku do­
znała entuzyastycznego przyjęcia. Także jako pia­
nista miał Stojowski świetny sukces.

Wymo dowanie Rusinów w Brazylii. Dzien­
niki poznańskie podają obecnie bliższe szczegóły 
o głośnych morderstwach, dokonanych na Rusi­
nach galicyjskich w osadzie Janda w Brazylii. 
Mieszka tam około 123 rodzin polskich i ruskich 
a ogólna liczba kolonistów dochodzi do 220, 
Znajduje się tam także stacya wojskowa z zało­
gą 20 ludzi, kapitanem i dwoma oficerami. Żoł­
nierze dopuszczają się tam strasznej samowoli i 
gwałtów.

Po misyi urządzonej w Jangadzie przez ks. 
Martyniaka, zanocowało dość ludzi w pobliskiej 
kolonii. W nocy kilku pijanych żołnierzy, uzbro­
jonych w kije i wielkie noże przybyło pod chatę 
Myketyty. W chacie były same kobiety i dziew­
częta, w stodole zaś obok spało ze 30 mężczyzn. 
Żołnierze przybywszy przed wspomnianą chatę, 
zaczęli wywoływać do siebie córkę Myketyty, a 
gdy ta  nie chciała wyjść, poczęli nożem rąbać 
drzwi i okna chaty, tak że śpiący mężczyźni się 
przebudzili, a trzech z nich, to jes< właściciel 
chaty Myketyta, Hryć Hess i Kurpo Muzyka wy­
szli na dwór. Myketyta zapytał żołnierzy cze­
go chcą, a w odpowiedei otrzymał uderzenie 
w głowę.

Dwaj pozostali włościanie w obronie Myke­
tyty rzucili się na żołnierza i trochę go poturbo­
wali. Towarzysze jego natychmiast sprowadzili 
porucznika z częścią załogi, poczęto s t r z e la ć  do 
chaty. Jednego z zamkniętych w chacie, Onufre­
go Horodeckiego zabito. Widząc na co się za­
nosi, wyszedł Myk eta na dwór z prośbą, aby żoł­
nierze odstąpili Rozszalałe jednak źołdactwo po­
częło go zaraz okładać kijami, tak że ducha wy­
zionął, później w trupa już 3 kule wpakowano, 
a następnie zadano nieszczęśliwej ofierze 7 ran 
w brzuch.

Niebawem rozwalono chatę i zburzono do 
szczętu, zamordowano w okrutny sposób dwuna­
stoletniego syna Myketyty, a kilku innych wło­
ścian poraniono w sposób beslyalski. Jedna z ko­
biet, ratując się ucieczką, zostawiła w chacie 
2 i pół miesięczne dziecko, które jeden z rozbe­
stwionych żołn er/.y ciął nożem tak, że biednemu 
maleństwu oko wypłynęło Wszyscy poranieni, 
wymordowani byli poddanymi auśtryackimi. Żoł 
nierzy i owego porucznika kazał rząd brazylijski 
aresztować, a c a ‘ą sprawą zajął się konsul au 
stryacki p. Pohl, który ws/.elkieh dokładał starań 
aby rząd brazylijski poszkodowanym zupełne dał 
zadośćuczynienie.

bowała pociągnąć raz za kurek i drugi raz, ale 
nie szło. W7ówczas bez namysłu chwyciła jakiś 
miecz i nim przebiła zdrajcę ojczyzny. Widzowie 
zrazu rozbawieni nieposłuszeństwem broni palnej, 
następnie burzą oklasków nagrodzili debiutantkę.

Drugim dramatem była premiera Gryfity 
„W spornnienie1 Jest to rzecz na tle powstania 
z r. 186-1 napisana, a autor zdradził w tem wie­
le talentu, jakkolwiek równocześnie widać po 
wszystkiem, że dopiero zaczyna karyerę. Za dużo 
jest w jego sztuce tr.śc i i zanadto jes t ona dłu­
gą — ale mimo to jest zręczną, nieźle zbudowa­
ną i logicznie pomyślaną.

* Operetka. Wznowienie jednego z klasy­
cznych utworów operetkow ych: „Wesele przy 
latarniach-1 Jakóba Offenbacha trzeba u rnać za 
wybór trafny i pomyślny. Chociaż utwór ten o 
wiele różni się od późniejszych i główniejszych 
dzieł Offenbacha, mimo to jednoaktówka ta try ­
ska niekłamanym humorem, życiem i wiecznie 
młodą melodyą. W tej, jednej z wcześniejszych 
prac Offenbacha poznać już niezrównanego kla­
syka literatury operetkowej, niemniej zajmują- 
cem i pożądanem byłoby wznowienie i innych 
jednoaktówek doskonałych tegoż kompozytora, 
jak  „Skrzypce zaczarowane", „Lizka i Frycek” 
itd. Niewyczerpany skarb mełodyi tych arcydzieł 
zawsze będzie nas zachwycał.

Z wykonania na pierwszem miejscu wy­
mienić należy doskonałą grę pani Kliszewskiej 
(Małgorzata), która przebojem umiała ująć sobie 
słuchaczy. Pod względem głosowym, należycie 
wyrównanym i mile brzmiącym, wyróżniła się 
pani Łopatyńska, jako nowa i wyborna siła ope­
retkowa. Panna Schuppówna w roli Kasi nie 
była w swym żywiole, a partye liryczne wyszły 
u niej blado. Nowym był pan Hrehorowicz w 
partyi Jaque’a. Głos jego sympatyczny nadaje się 
do operetki, zwłaszcza w średnicy dźwięczny, 
mniej zaś podobał się pan Hrehorowicz w dyalogu 
i grze scenicznej, pozostawiającej jeszcze wiele 
do życzenia.

Całość była doskonale wystudyowaną, a- 
kompaniament był dyskretny a ustępy orkiestral- 
ne (w uwerturze) brzmiały czysto i efektownie,
0 ile nieproporcjonalna przewaga blachy nad 
skrzypcami nie raziła, jak  zwykle. (dr. g r .)

* Ks. Stanisław  Gromnicki prałat papieski i 
dziekan buczacki, kapłan wielce zasłużony zaró­
wno około wiary św. jak i ojczyzny, wydał obe­
cnie broszurę pod napisem „O jedności i miłości 
w narodzie.-- W broszurze tej dowodzi, iż Rusini
1 Polacy powinni się miłować, bo nas mieszkań­
ców Galicyi łączy jedna wspólna ziemia, łączą 
nas nasze świątynie, łączą cmentarze, łączy ze 
sobą mowa wielce wspólna, jedna krew, wiel­
ka i święta przys ęga narodewa (unia), słowa 
św. Sh licy Piotrówej — wreszcie nasz własny 
interes. Broszura, napisana popularne, godna 
jest najszerszego rozpowszechnienia wśród ludu 
polskiego i ruskiego we wschodniej części nasze­
go kraju.

Powszechne wykłady uniwersyteckie Dr. L.
German wykłady p. t. „Szekspir i jego dzieła11 
mieć będzie począwszy od soboty dnia 17 bm. 
w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica, ulica 
Skarbkowska 45 od godziny 5 6. Nadio powtó­
rzy dr. L. German s . ój pierwszy wykład w so 
botę dnia 17 b. m. w szkole im. Staszica o go­
dzinie 4.

Zamiast wieńca na trum nę ś. p. Stanisława 
S chniir- Pepłowskiego złożyli pp: Bogumiłowie 
Bieńkowscy 10 k. na Dom polski w Morawskiej 
Ostrawie.

Uroczysty wieczór ku czci Adama Mickie­
wicza urządza 18 bm. w sali gimnastycznej szko­
ły lwowskiej im. św. Marcina towarzystwo pol­
skiej młodzieży rękodzielniczej im, J. Kilińskiego 
z łaskawym współudziałem pań: Kiszelkównej i
Gryglaszewskiej; panów : Żdzisława Szczepań­
skiego i Pańkowa oraz „Chóru akademickiego11.

Przemyskie tow arzystw o muzyczne w Prze­
myślu urządza 18 bm. w sali ratuszowej II wie­
czór muzyczny pod artystycznym kierownictwem 
dyrektora p. L. Dietza.

d n i!

Najwyższe o d /n aczn ie  wypróbowanego środ­
ka domowego. Od lat 35 produkowana Brazaygo 
wódka francuska otrzymała na paryskiej św iato­
wej wystawie najwyższe odznaczenie „Grand 
Prixu. Zaznaczamy to tem chętniej, że to jest wy­
próbowana marka, która zrozumiała ten skuteczny 
środek domowy i w dawnej niefałszowanej jako 
ści uczyniła go u wszystkich narodów ulubionym 
i pożądanym.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W sobotę „Rigoletto“ opera w 3 akiach z 

prologiem Verdiego. Pierwszy gościnny występ 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery w arszaw ­
skiej, w partyi tutułowej. Gildą będzie panna 
Korolewicz.

W niedzielę o 3‘/g P° południu „Wiele ha­
łasu o n icukęmedya w 5 aktach W. Szekspira 
z panią Siennicką i p. Tatasiewiczem w głównych 
rolach.

Z teatru . W czorajsze przedstawienie skła­
dało się z operetki i dwóch dramatów jednoa- 
ktowych. W pierwszym z nich, w „Kseniu Ur­
bańskiego debiutowała panna Arkwinówna w ty­
tułowej roli, a debiut jej się zupełnie powiódł. 
Zyskała nawet frenetyczne oklaski za niezwykłą 
przytomność umysłu. Pistolet w jej ręku nie chciał 
wypalić, a wypadało jej z roli zabić Kostę. Pró­

(Z  angielskiego).
Co za przerażająco zimny wiatr wscho- 

Przysięgam, że łatwiej dostać influency 
tu w Nicei, niż gdziekolwiek na świecie. W strę­
tne lo ciągłe ciskanie kwiatów, a w dodatku 
mebezpieczue nawet. Znałem człowieka, któremu 
któremu stłuczono tym sposobem szkła okularów, 
następstwem czego było wypłynięcie oka. Mam 
nadzieję, żeś włożył najstarsze ubranie, Chip? 
Co do mnie kazałem służącemu, aby mię odział 
w łachmany, Nie mogę znieść, aby mię obrzu­
cano błotem i szczątkami zwiędłych roślin. Oto 
skutki burzy kw iatow ej!

„Chip11 a właściwie Leonard Chipstone ro­
ześmiał się.

lioszę. co się z tobą stało, od chwili, 
gdy cię widzę milionerem Hugooie! zawołał.' 
— Kiedyśmy obaj byli w Oxfordzłe w długach 
po uszy i codziennie od wierzycieli lislownie na­
gabywani, kupowałeś jednorazowo, naturalnie 
na kredyt, całe tuziny jedwabnych skarpetek, 
a do każoego z dwudziestu pięciu garn itu roJ 
miałeś inne buty. Nie ma to jak pieniądze, gdy 
się chce uczynić człowieka znudzonym!

Masz zupełną słuszność — odparł lord 
Brayleigh poważnie. -  Żeby uczynić człowieka 
znudzonym, samolubnym, źle wychowanym, zo- 
bojętniałym na wszystko, a nadto pra , dziwie 
nieszczęśliwym, należy mu dać garnek złota 
wtedy, gdy człekowi już mc nie trzeba. Dawniej 
w owych szczęśliwych dniach, gdym nie marzył 
nawet o tytule barona, ani o wielkich sumach, 
które mógłbym wydawać i wyrzucać bezkarne 
wtedyj gdy piękne dziewczę spojrzało na mnie 
dwukrotnie, czułem się szczęśliwym jak  król 
a wzrok mój promieniał radością. Dziś zaś spoj­
rzenia dziewcząt, pod moim wysyłane adresem, 
przyprawiają mię o chorobę Czy sądzisz, że 
owa syrena w żółtej sukni, ta, co mieszka w na­
szym hotelu, nie wie, że jestem bogatym lordem 
Brayleigh, który może tygodniowo wydać 1000 
funtów. Zapewniam cię Chip, że nie ma dla 
mnie teraz prawdziwej zabawy. Przez pięć lat 
byłem wszędzie i użyłem wszystkiego. Nie mam 
jeszcze trzydziestki, a czuję się zniechęconym 
do życia, jak  ośmdziesięcioletni starzec. Jeśli kto 
z mężczyzn jest dla mnie uprzejmym, to z pe­
wnością dlatego, że pragnie pożyczyć odemnie 
pożyczyć pieniędzy; jeśli która z ładnych kobiet 
uśmiechnie tię do mnie, to roi jej się małżeń­
stwo z lordem milionerem. Doprowadzić to może 
w końcu do choroby

— To, czego ci potrzeba — rzekł Chip gło­
sem, w którym brzmiała neta serdecznej życzli­
wości — to wesoła dobra nauczka od miłej ja ­
kiej osóbki. O ! zaczyna się zabawa !

— Szczęśliwiec z ciebie, że możesz nazwać 
to zabawą mruczał towarzysz jego.

Znak, zwiastujący rozpoczęcie zabawy, dany 
był o drugiej godzinie, a natomiast szereg powo­
zów, z bukietami w miejsce latarni i całym za­
sobem ciętych kwiatów, rozpoczął zwolna swoj 
pochód pod stropem błękitnego nieba. Niektóre 
z powozów artystycznie były przybrane, a wszy-

Płótna, bieliznę stołową Schayerów we Lwowi°.
i r
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stkie tonęły w powodzi kwiecia. Prześliczny wi­
dok przedstawiał się na „Promenadę des An- 
glais11. Po obu stronach tłumy widzów przyglą­
dały się wspaniałemu korowodowi; rozbawieni 
żandarmi usiłowali tłum utrzymać na miejscu. 
Trybuny, odświętnie przystrojone, roiły się od 
wesołych widzów, uzbrojonych w drobne wią­
zanki wiosennych kwiatów, któemi zarzucali
przejeżdżających.

Uroczystość ta, widziana po raz pierwszy, 
pełna była uroku, wdzięku i wesołości Piękne, 
francuskie aktorki, w jasnych, wykwintnych stro­
jach letnich, lekceważąc zimny powiew Riviery, 
przejeżdżały w powozach tak starannie i obficie 
przystrojonych w fiołki, krokusy, stokrotki i mi­
mozy, że z pod przybrania nie było w:dac isto­
tnego kształtu powozu. Jasnookie, rumiane An­
gielki starały się jak najmniej zajmować miejsca 
na przednich siedzeniach powozów; kosze kwia­
tów leżały przed niemi, panienki były tak rozba­
wione, że śmiech ich, niby pensyonarek, rozlegał 
się wokoło, a rumieńce nie schodziły z lic, gdy 
szykowni francuscy oficerowie zarzucali je kwia­
tami. Nawet poważne mamy brytańskie spuściły 
tutaj z tonu i jakkolwiek z westchnieniem, przy­
znawały jednak w duchu, że „dziewczęta bawią 
się wybornie, choć to dziwaczny pomysł i czysto 
francuski sposób zabawiania się.

Nąięty powóz, który unosił lorda Brayleigh 
i przyjaciela jego, był najfatalnej przybrany, sam 
zaś lord w starem ubraniu alpagowem, w czapce 
o daszku s p u s z c z o n y m  na oczy, wyglądał najgo­
rzej z całego orszaku i rażący stanowił kontrast 
ze swym towarzyszem, którym, sam nie posiada­
jąc wiele, starał się jednak zawsze ubierać jak
najwykwiutniej.

Fizycznie różnica pomiędzy przyjaciółmi 
była nie mniejsza. Leonard Chipstone, wysoki, 
smukły, niebieskooki, kędzierzawy blondyn, nad­
zwyczaj dobrze wychowany, o ruchach wdzię-^ 
cznych i chłopięcym uśmiechu, samym wyglądem 
swoim wzbudzał powszechną sympatyę. Przyja­
ciel jego, nadzwyczaj wrażliwy, o subtelnie roz­
winiętej uczuciowości, zbyt wcześnie przesią-j 
knięty został jadem goryczy, którym go napoiło| 
młode bezduszne dziewczę, igrające z jego ser­
cem, jak z cackiem. Nagła zmiana stosunków 
majątkowych, która człowieka niezamożnego u- 
czyniła wielkim panem, ujemnie również wpły 
neła na usposobienie młodzieńca. W istocie nie 
b jł on ani tak „blasć", ani tak rozgoryczonym 
za jakiego uchodzić pragnął; wmówił w siebie 
jednak i w innych wmówić pragnął, że jest 
skrajnym pesymistą cynikiem, a przekonania te 
zaczynały się odbijać na myślącej jego twa­
rzy, uwydatniając w przesadnem postępowaniu.

Proszę ! cóż to za ludzie, co za dziwa 
czny, nieznaczny powóz? pozory odstręczające, 
a jednak obaj młodzi ludzie dobrze wyglądają.

— Cicho! moje dziecko, mogą cię usły­
szeć. Zresztą jeden z nich tylko zupełnie żle się
przedstaw ia.

— Czy mówisz, mamo, o lym wyższym,
0 ponurem spojrzeniu, młodzieńcu? A jeduak on 
mi się więcej podoba od tamtego, szykownisia

Lord Brayleigh wysłuchał całej tej rozmo­
wy i wystarczyło to, by go wyrwać z zadumy i 
obojętności i bacznie przyjrzeć się rozmawiają­
cym. Powóz jego był w tej chwili przed trybuną, 
na której siedziały panie: jedna z nich poważna 
siwowłosa dama, w czarnej sukni i takiemże o- 
kryciu, druga u jego boku siedząca panienka, w 
skromnej, białej sukience, czarowała blaskiem 
swych szarych, śmiejących się oczu, wdziękiem 
bladej a jednak kipiącej życiem twarzyczki.

Lord Brayleigh wpatrywał się uparcie w u- 
rocze zjawisko. Po chwili ukłonił się panience z 
udaną powagą i rzucił jej bukiecik fiołków

D ziew czę w- bieli zaczerw uieiło się i uśm ie­
chnęło. Spostrzegła, że uwaga jej była usłyszaną
1 odwzajemniając się, cisnęła bukiecik mimozy, 
zawoławszy wesoło :

— Na przyszły raz proszę o mimozę jeśli
łaska.

— Co za wzrok ! Co za prześliczna dziew­
czyna ! — zauważył Chip.

— Zapewne. Ona przynajmniej zwróciła na 
mnie uwagę i uznała mię za piękniejszego od 
ciebie. Wynagrodzę ją, czyniąc zadosyć niewin­
nemu jej kaprysowi

To mówiąc, lord Braygleigh zwrócił się do 
kilku przekupniów kwiatów i zakupił wszystkie 
mimozy wraz z koszami.

— Będzie miała mimozy, skoro ich pragnie: 
będzie ich miała pod dostatkinn — zauważył sar­
kastycznie.

Gdy powóz po raz drugi przejeżdżał przed 
trybuną, bystre ucho jego złowiło powtórnie 
dźwięk jej mowy, o charakterystycznym amery­
kańskim akcencie.

— Otóż znów mój podupadły pan, i co 
widzę, mamo, ma przed sobą pełne kosze mi­
mozy.

— Mogę ci powiedzieć, co to za jedni, ci 
dwaj młodzieńcy — dorzuciła wesoło młóda An­
gielka, siedząca obok białej panienki.

— Ten przystojny, elegancki młodzieniec, 
to lord Braygleigh. Jest on nadzwyczaj bogaty, 
a przypuszczam, również miły. Tamten w al- 
padze --  1° kolega szkolny lorda, nic szczegól­
nego.

-  Tu chodzi właśnie o pana „Nic szcze­
gólnego1' — zawoło dziewczę, rzucając zręcznie 
drugą wiązankę żółtego kwiecia do wyciągniętych 
rąk lorda Braygleigha.

„Człowiek w alpadze“ nawzajem rzucił kil­
kanaście bukietów mimozy pięknej swej dręczy? 
cielce.

Dziewczę w bieli porwało się z miejsca, ła­

piąc kwiaty oburącz. Ruchy jej uwydatniały 
wdzięk całej postawy, a w uśmiechu ukazał się 
rząd cudnych ząbków. Twarz lorda Braygleigha 
pokryła się ciemnym sumiećcem, zapomniał o 
swej powadze.

Co to mogą być za jedne te „amerykan­
ki" — rzekł Leonard Chipstone, gdy powóz u- 
niósł ich w dał — Ale zapomnia em, że nie cier­
pisz amerykanek za ich lubowanie się w pienią­
dzach i gonienie za utytułowanymi mężami.

— Nienawidzę milionerek amerykańskich — 
poprawił go lord Braygleigh Jest to niezno­
śny typ ludzi, którzy, jak n. p. Vanderpenty, ma-j 
ją  swój własny yacht w przystani i jadają co­
dziennie na złotych talerzach. Zresztą to nie na­
leży do rzeczy. Ładna dziewczyna będzie zawsze 
i wszędzie ładną dziewczyną.

Gdy przejeżdżali po raz trzeci, lordowi co­
raz bardziej podobała się dziewczyna Była na­
turalna, nie wiedziała nic o nim i darzyła go 
szczególną życzliwością, pomimo jego skromnego 
ubrania i ponurego wyglądu. Zresztą musiała sa­
ma być niezamożną, suknia jej była jedną z naj­
skromniejszych. za to ona sama była nejpiękniej- 
sżą. Lord Braygleigh kupił znów moc kwiatów 
mimozy, by obsypywać niemi dziewczę w bieli, 
i ze smutkiem rozmyślał o końcu walki kwia­
towej

W kilka dni później w operze urządzono 
„Veglione“. Obaj młodzi anglicy udali się na za 
bawę wcześnie; skoro tylko przestąpili progi 
przybytku sztuki, lord Braygleigh pochwycił to­
warzysza za rękę, szepcąc:

— Patrz, widz.sz ją  tam ?
— Kogo?
— Jakto, kogo? Dziewczę — Mimozę!
Była zamaskowana, ale ani na chwilę nie

powstała w umyśle jego wątpliwość, co do jej 
tożsamości. Szukał jej napróżno przez kilka dni, 
przechadzając się godzinami całemi wzdłuż Pro­
menadę des Anglais Tego wieczoru nosiła bar­
wy „Veglione’u : żółtą i b ia łą : białą atłasową
spódniczkę, tak krótką, że można było podziwiać 
śliczną drobną nóżkę, obutą w biały atłasowy 
bucik z pękiem mimozy w miejsce kokardy. S ta­
nik był nawpół wycięty, okolony długim wieńcem, 
splecionym z kwiatów mimozy. Poznał ją  po 
chodzie, po wdzięcznych ruchach, po wzroście, 
po ciemnych bujnych włosach i po tym ledwie 
dostrzegalnym znaku poznania, jaki uczyniła mi- 
mowoli na widok obu młodzieńców, wstępują­
cych w balowym stroju w podwoje sali ope­
rowej.

Otrzymawszy pozwolenie towarzyszącej jej 
damy, lord Braygleigh zbliżył się do panny Mi­
mozy i poprosił ją  do tańca. Muzyka grała śli­
cznego walca ; miejsca dla tańczących było n a ­
der mało i Mimoza uznała za właściwsze usiąść 
i rozmawiać z miłym towarzyszem.

Wiem kim pan jesteś — zawołała we­
soło, a oczy jej błyszczały po | rzez maskę. — 
Nazwisko pańskie jest Chepstone czy Chipstone i 
jesteś pan przyjacielem lorda Braygleigha.

Istolnte odparł poważnie. — A czy 
miałaby pani ochotę poznać lorda Braygleigha.

— Nie zależy tni na tem bynajmniej — 
śmiejąc się odrzekła panienka. — Słyszałam o 
nim, że jest bardzo bogaty i że mu się zdaje, 
iż każda panna goni za jego tytułem i milio­
nami, a szczególniej każda amerykanka Co do 
mnie, nie dbam o to wszystko, więc po cóż zna­
jomość?

Tego jestem  pewny - zawołał głosem 
drżącym. — W dniu walki kwiatowej lekcewa­
żyłaś i ani lorda Braygleigha, a darzyłaś uśmie­
chami swemi i kwiatami owego .chudego mło­
dzieńca o ponurem spojrzeniu11.

— Czyś pan to widział? — zawołała, czer­
wieniąc się.

— Widziałem. Uśmiechy zachowałem w pa­
mięci, a kwiaty w szkatułce. Niech się pani 
przyjrzy temu kwiatkowi, to pierwszy, który ini 
pani ofiarowała.

To mówiąc, wskazywał z dumą na kwiat, 
zatknięty w butonierce.

— Jak mię to bawi i zajmuje -  zawołała 
słodko. — A czy pan wiesz chociaż imię moje?

-■ Nazywam panią panną Mimozą.
— Istotne imię moje jest Marya Vanderpe»t.
— Nie mówi pani chyba o pannie Yander- 

pent dziedziczce...
— Przyznać się muszę z bólem serca, że 

nią jestem. Czy wybaczysz mi to pan? f
— Wybaczam, bo również o przebaczenie 

prosić muszę: jestem lordem Braygleigh.
* **

Przed końcem wieczoru ułożonem zostało 
małżeństwo amerykańskiej dziedziczki z angiel­
skim [lordem, a wszystko to z winy jej oczu i 
źdźbła mimozy, jak zauważył Leonard Chip­
stone, Nagórna.

rządu. Reforma tego handlu polegać może tylko 
na paraliżowaniu spekulacyi ludzi niepowołanych 
a także niepowołanej spekulacyi chociażby ludzi 
powołanych; zaś koło powołanych do tego czyn­
ników ma być bardzo ciasne.

Ekspert K adik oświadcza się z ramienia 
związku młynarzy z Czech i Morawii za wyda­
niem zakazu handlu terminowego w W iedniu i 
w Peszcie. Ekspert prof. Kleinwaechler powiada, 
że od zakazu handlu terminowego nie należy się 
spodziewać pomyślnego rezultatu i proponuje, by 
pretensyi wynikających z interesów termipowych 
sądownie dochodzić, jeżeli występują z niemi o- 
soby, uczestniczący w t. zw. „ringach".

Dziś następne posiedzenie ankiety.

Handel terminowy.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 16 listopada.
Wczorajsze posiedzenie ankiety o handlu 

terminowym rozpoczęło się wysłuchaniem eksper­
tów grupy szóstej. Ekspert v. Proskowetz uważa, 
że zakaz handlu terminowego nie byłby skute­
cznym i omawia rozmaite inne środki, któreby 
w samej rzeczy przyniosły korzyść rolnictwu. 
Rolnicy powinni m eć przedstawicieli swych w 
zarządach giełdowych i w sądach polubownych.

Ekspert Weiss v. "Wallenstein oświadcza, 
że spekulacya w dziedzinie handlu terminowego 
nielylko umożliwia, lecz załatw ia także zadanie

Telegramy i telefonematy.
Poznan 16 listopada.

Przedwczoraj odbył się uzupełniający 
w ybór do parlamentu w okręgu między­
rzecko babimojskim. Urzędowy wynik bę 
dzie znany d. 18 bm. Na razie brak je ­
dnak nawet pryw atnych wiadomości do­
kładniejszych, któreby pozwoliły obliczyć 
dokładnie stosunek ilości głosów. W szy­
stko zależy obecnie od stanowiska niemie­
ckich antysemitów których kandydat Bruhn 
otrzym ał nie o wiele mniej głosów, jak 
Chrzanowski i Gersdorff. Antysemici o- 
świadczą się prawdopodobnie za kandyda­
tem konserwatywnym niemieckim (Gers- 
dorfem) a wówczas kandydat polski będzie 
m iał bardzo małe szanse zwycięstwa.

I l e r l i n  16 listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu parlmen- 

tu niemieckiego prezydentem wybrany zo­
s ta ł  hr. Ballestrem 268 głosami na ogół 
292 głosów oddanych. Pierwszym wice­
prezydentem w ybrany poseł Frege, d ru ­
gim członek partyi narodowo-Iiberalnej 
Bussing.

Berlin 16 listopada.
We wczorajszym wyborze uzupełnia­

jącym  do parlam entu niemieckiego w o- 
kręgu międzyrzecko - babimojskim okazała 
się potrzeba ściślejszego wyboru pomiędzy 
konserw atyw nym  kandydatem Gersdorfem 
a  Polakiem Chrzanowskim. Katolik Nie­
miec Krzepiński przeciw któremu wystą­
pił ks. arcybiskup Stablewski, otrzymał 
551 głosów

Bukareszt 16 listopada.
W procesie Mihaileanu przesłuchi­

wano wczoraj oskarżonego s tuden ta  Tri- 
fanowa, który oświadcza, że Sarafow żą 
dał od niego, aby się zobowiązał pojechać 
w czerwcu do Macedonii i wzniecić tam 
rewoluuyę.. Trifanow, jak  sam przyznaje, 
zamierzał wywołać ruch przeciw żydom, 
Sarafow jednak nie aprobował tego pla­
nu, gdyż dążył do zamordowania króla 
rumuńskiego. Zdaniem Trifanowa, Sarafow 
chciał wyzyskać patryotyczne uczucia 
oskarżonych, aby przy ich pomocy przyjść 
w posiadanie pieniędzy. Prezydent odczy­
tał potem pismo Sarafowa datowane 18 
stycznia, w którem je s t  mowa o wykona­
niu wielkiego planu. Trifanow objaśnia, 
że chodziło tu o zamordowanie króla 
Karola.

Rozprawa trw a dalej.
B u kareszt 16 ls topada ,

W dalszym ciągu procesu w sprawie 
zam ordowania Fitowskirgo i Michajleanu, 
opowiada oskarżony Trifanow, że Mitew 
spalił ten list Saratow a, co zawierał żą­
danie zamordowania króla Karola. Mitew 
przeczy temu, Trifanow oświadcza dalej, 
że kapitan Drolew z Ruszczuku zapowie­
dział w jednym  liście, że Komitet mace­
doński uchwalił króla Karola zamordo­
wać za pomocą bomby, a nie, jak przed­
tem postanowiono, sztyletem; świadek 
zezuaje dalej, że niejaki Grzegorz Konew 
przybył w styczniu do Bukaresztu z za­
miarem zamordowania ministra Jones> o. 
Trifanow dowodzi, że tajny komitet był 
przez rząd bułgarski tolerowany.

Następnie zeznawał m orderca prof. 
Michajleanu, Stojan D imitrow; świadek 
wbrew swym zeznaniom w śledztwie za­
przecza, jakoby był namówiony do tej 
zbrodni przez pewnego członka komitetu 
ta jnego; obrońca jego, który był obecnym 
przy przesłuchiwan o Dmitrowa śle­
dztwie dodaje, że ówczesne zeznania Di- 
m itrowa były nieprawdziwe, a praw dzi­
we są dzisiejsze.

P a r y i  16 listopada.
Wczoraj odbył się bankiet na cześć 

zagranicznych generalnych komisarzy wy­
stawy światowej. Imieniem wszystkich 
przemawiał komisarz niemiecki, poczom 
Waldek Rousseau dziękował im za przy­
czynienie się do wielkiego sukcesu wy­
stawy.

B elgrad 16 listopada.
Z urzędowej s trony zaprzeczają donie­

sieniom pism zagranicznych, jakoby w 
zdrowiu królowej Dragi, która jest w s ta ­
nie błogosławionym miał nastąpić nieko­
rzystny zw rot; s tw ierdzają  natomiast, że 
stan zdrowia królowej je s t  znakomity.

Capetown 16 listopada.
W śród miejscowej ludności w Szil- 

boku w  pobliżu Kingwillianstown wybu

ehła, jak  tu donoszą, dżuma, na którą 
zachorowało wiele osób. Białym nie grozi 
dotąd żadne niebezpieczeństwo. Pierwsi 
zachorowali robotnicy, przybyli z Modder- 
river.

Zamach na cesarza Wilhelma.
(Tel. „Gaz. Nar.‘ )

W r o c ła w  16 listopada.
Gdy cesarz niemiecki z księciem Mci- 

ningen dziś w południe w otwartym po­
wozie jechał z dw orca do koszar kirasye- 
rów, jakaś kobieta ?. publiczności rzuciła 
siekierą w powóz cesarski. Siekiera padła 
za powóz. Nikt nie został skaleczony. Ko­
bietę ową natychmiast aresztowano.

Anglia i TransYaal.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

P o rt S«ld 16 listopada.
Okręt „Gelderland* z prezyd. Kruo- 

gerem przybył tu dziś rano i wyruszył 
popołudniu w dalszą podróż. Cel podróży 
dotąd niewiadomy.

Standerton 16 listopada.
J en e ra ł  Boyes m iał utarczkę z oddzia­

łem Boerów. Anglicy mieli 3 zabitych i 
7 rannych. Boerowie ponieśli i odobnoś 
większe straty. Dziś udało się stąd do Na 
talu 65 kobiet z dziećmi Z lóżnyeh miej­
scowości Atryki południowej donoszą rów ­
nież o utarczkach z Boerami, których 
straty mają być na ogół dość znaczne.

Car chory.

Dział ekonomiczny.
Ciągnienia losów. Z Budapesztu 16 bra. te­

legrafują nam : Przy wczorajszem ciągnieniu lo­
sów węgierskiego banku hipotecznego główna 
wygrana 70,000 koron padła na seryę 2439 nr. 
17, druga 3000 koron na seryę 3831 nr. 89. Po 
2000 koron w ygrały: serva 1263 nr. 93, s. 2040 
nr. 90 i s. 3480 nr. 35. '

Przy wczorajszem ciągnieniu losów „Josziv“ 
główna wygrana 40.000 koron padła na s. 1207 
nr. 5, po 2000 koron wygrały s. 463 nr. 41, s. 
1563 nr. 3, s. 3696 nr. 59, po 1000 koron wy­
grały s. 3876 nr. 92, s. 5106 nr. 69 i s. 6675 
nr. 24.

Przy wczorajszem ciągnieniu węgierskich 
losów premiowych główna wygrana 300.000 kor. 
padła na Seryę 2895 nr. 35 /2 0 .0 0 0  koron wy­
grała s. 1782 nr. 43, 10.000 koron s. 4820 nr. 
29. Po 2000 kor. wygrały s. 191 nr. 10, s. 200 
nr. 14, s. 536, nr. 17, i s. 3859 nr 31.

(Tel. „Gaz. Nar.u)
P«tersbarjr 16 listopada.

Car przepędził dzień wczorajszy do­
brze, sen i usposobienie ogólne były za 
dowalające, um ysł niczaaRerowany, żadne­
go boi u głowy.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.u)

Ulowy Jork 16 listopada.
Do „New York Heralda* donoszą z 

Waszyngtonu, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych, celem przyspieszenia porozumienia 
się mocarstw, przystał na ich życzenia, aby 
zniesiono forty w Taku i zaprowadzono 
stałą straż dla poselstw oraz dla utrzy­
mania połączenia Pekinu z morzem.

Depesza z Pekinu z d. 13 bm. donosi, 
że w ciągu 10 dni powinna być wy goto 
wana nota mocarstw, którą ma się prze­
dłożyć pełnomocnikom chińskim.

Ssangaj 16 listopada.
Doniesienie dzienników, iż 2500 żoł­

nierzy chińskich przekroczyło główną rze­
kę, ażeby stanąć pod wodzą Lihungczan- 
ga, prostują ze s trony  chińskiej w tym 
względzie, że jedynie 500 mieszkańców 
Kantonu wskutek osobistego przywiązania 
do Lihtingczanga zaofiarowało mu się jako 
gw ardya przyboczna i drogą na północ 
przekroczyło rzeko Janf-e.

Londyn 16 listnpa a
Dzienniki poranne donoszą z Sz ngąju 

14 bm , że ks Toan i generał Tungfu- 
siang ogłoś li w prowincyi Kansu po­
wstanie.

„Times“ donosi z Pekinu, że chińscy 
p o ś re d n ic y  w rokowaniach pokojowych o- 
trzymali od cesarzowej wdowy edykt z na­
ganą za to, że dopuścili do wyprawy wojsk 
sprzymierzonych do Paotingfu.

Londyn 16 listopada.
„Daily Telegraph“ donosi z Szangaju, 

że p< dług prywatnych doniesień ks. Tuan 
w ydał do urzędników prowincyonalnyeh 
w Sza -si rozporządzenie, nakazujące po­
robić pr/.ygotuwania na przyjęcie cesarzo­
wej wd<»wy.

Równocześnie z ta wiadomością dono-i W
si „D.iily News* z Szangaju. że Taotaj 
Szeiig otrzymał tajny edykt, z doniesieniem, 
ż<‘ ks ażęta Tuan i Tu.mg sk azan i są na 
d " iy  v, ot nie więzienie a Juhsien na wy- 
gnnnfie.

„Tim es“ donosi z Pekinu 13 b m : Po­
dług wiarygodnych doniesień z Niueznan 
Rosyanie, mimo zapewnień, że nie naruszą 
kolei z Szanhaikwan do Niueznan, zabrali 
100 ton materyałów kolejowych tej linii i 
wysłali do Mandżuryi.

Dalej donosi „Tim s", że na wezwa­
nie rządu rosyjskiego, aby Chiny objęły 
cywilny zarząd Mandżuryi, cesarzowa wdo 
wa zamianowała gubernatora dla tej pio- 
wincyi

'oezyngton 16 listopada.
Jak  słychać, Stany Zjednoczone uw a­

żają wiele propozyeyi, postawionych Chi­
nom przez posłów, za nierozsądne i nie­
słuszne, mimo to rząd waszyngtoński nie 
chce obecnie zakłócić koncertu mocarstw 
i niezajmie osobnego stanowiska.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 16 Listopada 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
no 200 zł. m. k. 422' do 429'—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527 '— 536'— 
Banku hipoteezn. po 200 zt. w. a. 6 3 0 — do 650.— 
Akcje garbarni rzeszowskiej pr 200 zł. —' — d. 
150 zł

L isty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hi pot. gal. 
4%  koronowe 89‘80 do 90'50. 5%  z 16% prem, 
109-30 do 110-— . 4 7 ,%  los W 50 latach 98-30 
do 99- —. Bankn krajowego 4 1 , °/o 1°8- w 51 latach
98'50 do 99-2U. R a n k u  krajowego 4% los. w 5-
iatach 92-— do 92 70. Towar*, kredyt, gal. ziem
4% (L emisja) 9 h  — do 91 70. 4% los. w 41
latach 92-20 do 92’90. 4%  los. w 56 latach 90 80
do 91’50.

Oblfgl za 100 zt. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4% 95*50 do 96-20. Jrowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.— U 100-70. Kom. 
banku kraj. 5°/c w. a. II. em. 100'o - do 101'20. 
Tożyczka krajowa 6%  w. a. 102'— do —’— . 
4 7 ,%  98-70 do 99 40. 4 °/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91-— do 91-70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69"50 do 72-50 
Losy miasta Stanisławowa 145’— do — ■ —.

M onety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Ną- 
leondor od 19"20 do 19-50 Półimperyał —•— do 
- .R u b e l rosyjski srebrny 2"54‘— do 2'58-—.R u ­

bel rosyjski papierowy 2 54.— do 2.56 — 100 marek 
niemieckich 117'30 do 118"—.

Wiedeń d. 16 listopada. (Telegram Gazety N a ­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł kredyt. 660"50, 
węg. zakładu kredyt. 672 '—, Anglobanku 272‘—, 
Umonbanku 544"50 Banku dla krajów koronnych, 
410-50, Bankvereinu 470 —, Bodencreditn 873 '—, 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 6 5 8 — , 
kolei południowej 113"—, tramwaju A. 258' — , B. 
253"—:, kolei E lbethal 473"—, kolei północnej 
6225, kolei czerniowieckiej 535 , alpiny 432 50,
Rima Muranya 482"50 pragskiego towarz. żel. 
1610, fabryki broni 290"—, tureckie tytoniowe 
285. — , oblig. węg. indeinuiz. 9075, ren^a majowa 
98-25, austr. renta koronowa 98 40, węg. renta 
koronowa 90"35, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91"15, 4-procent. listy bauku krajów. 92"—, 4% . 
prcuMUit Irrojoir, ^9*50, 4-piOC6llt Ifflty
banku hipotecznego 89.50, 47|-procent. liaty banka 
hipotecznego 98"5ó, 5-procenc. listy banku hipot. 
109‘50. 4-proceut. galic. obligac. propinac. 95'60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-75, 
4-procent. pożyczka ra. Lwowa 87-75, losy tureckie 
106" marki 117-72. ruble 254 25.

— Berlin d. 16 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryaokie 84 90 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 45'60, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —■ —.

— Paryż d. 16 listopada. Giełda wieczorna. Trzy- 
p.ocentowa renta 100"55. Mąka 26 30

— Frankfurt d. 16 listopada. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 207"40, Kolej państwowa 
—•—, Alpiny —•—, Disconto 179"50, Laura 
21250.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 16 listopada (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14*90 
do 15-30, pszenica gotowa nowa 14 80 do 1510 , 
żyto gotowe 12’80 do 13-10, żyto gotowe na te r ­
miny 12‘30 do 12-60, owies obroczny gotowy 1150 
do 12"40, owies na terminy 10'80 do 11*80, ję ­
czmień pastewny 11-10 do U ‘60, jęczmień brow. 
13 20 do 14 40, groch do gotowania 14*60 do 
18 20, wyka — • —, do — - —, nasienie lniane — ■— 
do — ■ — , nasienie konopne — -— , bób — do
— •— bobik —*— do — *— , hreczka — *— do
— • —, koniczyna czerwona galicyjska 132’— do 
148 - biała — •— do —•— .tym otka  37‘—  do 
45--  , szwedzka — *— do -  "— , kukurudza stara
— •— do —"— , nowa — *— do —*—, chmiel sta­
ry — -— do —-—, nowy za 65 kilo —*— da
— ■ —, rzepak 26 60 do 27*20, groch pastewuy
12 20 do 13-50.

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 17*25 do 
17 75 na terminy 16 75 do 17"— , warranty —*—
■U> '7vy — •

Wiedeń dnia 16 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7"89 do 7 90,
żyto na wiosnę 7"b2 do 7'65, kukurudza na listopad 
0"— do 0 —, na maj-czerw. 5*35 do 8*36, owies 
na w osnę 5*90 do 5"91, rzepak na styczeń-luty 
0-— do 0"—, eierpibń-wrzesień 0 '— do 0‘—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0"— do 0" —. 

Usposobienie słabe.
Stan powietrza pogodnie.
Budap68Zt dnia 16 listopada.

K ursa w koronach i po 50 kigr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7'61 do 7-62, 

na pnżdziernik 7 96 do 7 97, żyto na kwiecień 7*21 
do 7*22, owies na kwieć. 5*60 do 5 61, kukurudza 
na maj 5*05 do 5‘06.

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

— Wiedeń dnia 16 listopada. Cukier (spokojny 
25’20 do —* Nafta galicyjska 31135 do 41 35, 
Spirytus 43"— do — *— .

z prześlicznym
połyskiem.

poleca specyalny oKlad.

WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.
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V ioletta  Merian.
Z francuskiego

napisał

-A .T a g r T 3 .e t3 7 -r L  I F i l o n .

lOiąg dalszy.)
— Z litości wychowuje ona m ałą dziew­

czynkę, zastępuje jej matkę i pozwala się nawet 
tak nazywać dziecku, które już nie ma rodziców. 
Ona sam a jest córką mego najl pszego przyja­
ciela, poległego na wojnie, któremu przyrzekłem 
na polu wa ki opiekę nad sierotą. Za wszystkie 
potrzebne wydatki ja  odpowiadam, a czynsz wy­
płacę pani natychm iast za cały rok.

Ta krótka przemowa, poparta przy końcu 
tak niezbitym dowodem, wywarła głębokie w ra­
żenie na pani Berthelin. Żywiła ona nadzwyczaj­
ny szacunek dla pieniędzy, a romantyczną tajem­
niczość lubiła pasyami. Książe wydał się jej 
szlachcicem w pełnem znaczeniu tego słowa, a 
na VioIettę przechadzającą się w ogródku pa­
trzyła odtąd z rozrzewnieniem, szepcąc: W yglą­
da to, jak  prawdziwa k ró lo w a!

W W ersalu żyją jeszcze głęboko zakorze­
nione monarchistyczne uczucia. Lud powtarza np. 
z mocnem przekonaniem : Szczęśliwy jak król, 
piękna jak  k ró lo w a!

Pani Berthelin nieomieszkała jaknajspie- 
szniej podzielić się temi wiadomościami ze swoją 
sąsiadką panią Tiersot, która odwiedzała ją  nie­
kiedy z trojgiem małych, krzykliwych dzieci.

Pan Tiersot wprawdzie, który przed ośmiu 
laty ukończył politechnikę i zaczynał obecnie za­
rabiać pieniądze, prawdziwe dziecko Paryża, 
uśmiechał się bardzo przebiegle, słuchając tej 
powieści o bezinteresownym szlachetnym księciu 
i młodej dziewczynie. Ale żona obraziła się tem 
mocno i nie przebaczyła dopóki jej nie przyrzekł, 
że będzie się kłaniał przechodzącej koło ich domu 
Violecie z największem uszanowaniem. .

— Ależ, niech się dzieje, co chce, co mnie 
to obchodzi ?... Wiesz przecie, że ja wcale nie 
wątpię w cnotę wszystkich kobiet, bo sam posia­
dam perłę drogocenną w osobie pani Liliny 
Tiersot.

Mówiąc to, złożył głośny pocałunek na okrą­
głej szyjce źoneczki.

W ażna kwestya nazywania została również 
bardzo łatwo rozwiązaną.

— Słuchaj, Magdaleno — powiedział książę 
— nie nazywaj mnie papą.

— C o !... A dlaczego nie ?
—  Ja sam nie wiem dlaczego... ale wolał­

bym, gdybyś mnie nazywała wujciem. Dałbym ci 
wtedy lalkę śpiewającą z żywemi poruszającemi 
się oczyma!

— Z żywemi oczym a! I  śpiew ającą! Czy 
to prawda ?... O, to ja  przyrzekam ci, papo... to 
jest wujciu !

Magdalena otrzymała swoją lalkę, a nazwa 
ojca znikła z jej słownika.

Wiodły teraz przyjemne, spokojne życie bez 
troski. Podczas pięknej pogody wyprowadzała 
Violetta małą na spacer do dużego parku, który 
o tak rannej godzinie był zazwyczaj pustym. Co 
najwyżej można było tu  spotkać ogrodnika, czu­
wającego nad porządkiem, lub jakiego starego 
pensyonistę, skracającego swój nudnie bieżący 
czas.

Pewnego dnia w listopadzie przechadzały się 
w gęstej alei kasztanowej. Magdalena biegła o 
parę kroków naprzód, trącając obręcz. Nic nie 
było słychać dokoła oprócz szelestu opadłych 
liści pod nogami, okrytych jeszcze porannym 
szronem.

Nagle lekk. okrzyk Magdaleny zwrócił jej 
uwagę. Na skręcie alei zobaczyła Filipa.

— Wczoraj byłem tu na obiedzie w W er­
salu i spóźniłem się do pociągu, wskutek tego

przenocowałem i wyszedłem obecnie na ranne 
cygaro do parku. Jakże się pani m iew a? Czy 
pani tu częściej przychodzi tak rano ?

— Każdego dnia, jeśli pogoda sprzyja. Czy 
ja  tego nie opow iadałam ?

— Nie pamiętam — odpowiedział wymija­
jąco, oglądając wierzchołki drzew.

— Te równo ścięte alee nudzą mnie; zejdź­
my tędy, tu znajdziemy już szerszą przestrzeń. 
Żal mi ich, jak  ludzi żyjących w pętach i w o- 
góle wszelkich tworów natury, skoszlawionej po­
stępem cywilizacyi.

— Czy cywilizacya jest w stanie i ludzi 
ścinać — zapytała z uśmiechem Violetta — na 
kształt tej n. p. piramidalnie ściętej grupy 
drzew ?

— Masz pani właśnie przed sobą jeden po 
dobny egzemplarz. Prawdy, w które mam wie­
rzyć, sprawy, którym mam służyć, wszystko to, 
zostało uznane i ustanowione przez ludzi żyją­
cych dawniej niż przed stu laty, nie znających 
stosunków w jakich ja  się obracam  i żyję.

Tu stanął nagle, obracając się za dzielnym 
jeźdźcem ukazującym się w oddali.

— To mój uniform! Gdybyś pani wiedzia­
ła, jakie uczucie wywołuje We mnie sam widok 
tej sukni?

Mocno zamyślony, stopniowo ożywiając się,

zaczął opowiadać o przygodach ostatniej wojny 
o strasznych mitręgach odwrotu całej arm ii przez 
Loarę do le Mans. Tu nabrał dopiero pojęcia o 
zwykłych trudach i niedoli biednych tej ziemi, i 
przekonał się jaką siłą jest w iara między ludem. 
Opowiadał o jenerale de Sonis, chorągwi z S a- 
cre-Coeur, o żuawach z Charette, jako człowiek 
naocznie przekonany, że religia niejednokrotnie 
zdołała wznieść, waleczność w krainę cudów.

Potem opowiadał o izbie, o młodych mo- 
narchistycznych posłach, którzy na równi z nim 
bez żadnych przejść wyruszyli prosto z Cafe An- 
glais na pole walki, a stam tąd dostali się na­
tychmiast do parlamentu.

— A teraz spiskuję zaw zięcie.. Jakby nic 
innego nie było do roboty, jakby cała Francya 
nie potrzebowała gruntownej zm iany!... Ach, 
gdyby tylko zechciano... gdyby pojęto nareszcie!... 
S tara szlachta znalazłaby jeszcze jedno piękne 
zadanie do spełnienia — a to może już ostatnia 
sposobność, która się jej nadarza, jutro... chcia­
łem powiedzieć, po jakich dziesięciu latach, bę­
dzie już za późno!

(C. d. n.)

D H O B N E  O G liO SA U N IA
po 1 et. od wyrazu.

M ASZYNKI amerykańskie do siekania 
1 "  mięsa po złr. 3'—, — S ita w łosiant
poczwórne do przecierania mięsa po 1 —, 
ISO i T60 złr. poleoa Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapital­
ny 1 (naprze.iw katedry). F ilia  Tarno­
pol pU e Sobieskiego.

Półgąski po litewsku
n a  surow o do jed zen ia , po 2 złr. 
za  kilo. Dwór Łapazyn, Brzeżany

H E R B A T Ę
wzorowego zbioru, wprost sprowadzona, 
znakomitą w smaku i jakości, przy 3 klg. 
opłatnie, 1 klg. już od kor. 3'60, wysełam 
z Hamburga nieoelocą

Szczególniej polecam: 1 kl
Angielską herb tę na śniadanie kor. -; '5n
Rosyjską „Kiaehta" mieszankę „ 6'50
Ang elską mieszankę „ 6 1—
Karlsbadzką „ „ 9'50
Cesarską „ „ 1T50
Rosyjską herbatę karawanową „ 13’—

H afenstrasse 3,

(MIÓD DESEROWY KURACYJNY, 
ł"I własna pasieka, 5 klęr. 3 złr. 30 et. 
franco. Korzeniewicz, Iwanczany.

tosyjską herbatę karawanową 
1. F. C .Ktihne, Altona, Haft

6900 Dom importowy herbaty.

Binro nauczycielsk ie Mm. Allem ent
poleca nauczycielki muzyki oraz ukoń­

czone seminarzystki do udzielania lekeyi 
we Lwowie.

Surowy olej.
Upraszam producentów do nadsyła 

nia ofert dla zakupna

surowego oleju .Prima Pronieiu'
pod adresem

Antoni Fifka, Kolin.

K SIĘ G A R N IA

Dr. f i  Miłkówsloep
6881 w  K rakow ie

poleca dzieła pedagogiczne Reusnera

najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 
i z Klnez°m na końcu każdego dzie ła : 

l( P o ls k o -M ie m le o k l,  
kurs wstępny. (Eiemen- 

j .u u iu u u u u u u  tarz) po 15, 30, 52 ct., 
kurs I-sty 90 et., — kurs H-gi złr. Z'30, 
ko■: piet roba kursy) złr. 3 —. 

c  , l i  P o ls k o -F r a n o u s k i ,

„ k a m i  i;:.’ !s  £■
Gramatyka Polsko-Francuska złr. 180 ct.

„Wypisy Francuskie*
(C h ra a to m a th le  F r a n g a la e )  złr. 1 2 t

Kasowe G O ŁĘBIE
paw laki, dom lnikany, anatolskle, mewkl 
chińskie i inne gatunki we wszystkich  
kolorach sprzeda od 2 do 6 z ł .  za parę 

J . Obmiński, Łyczaków I ł ,  Lwów.

Dla kaszlących i zakatarzonych]

Kaiser’a
piersiowe bonbonyj

pewne działanie O C C n  notary<1 ■ 
jest udowodnione £ 0 a J U neim świa­
dectwami. Jedyny to dowód jak sku­
teczne są one przy kaszlu , chrypce, 
katarze i zaflegm ienlu. Pakiet 20 i 
40 hl. We Lwowie u Z Kuckera apt.
P. Mikolaseha i Sp. droguerya, Z. 
Zadurowicz i Sp., J. Beiser apt. —
O. Winkler i Syn, w Kołomyi E. 
Stenzler apt., w BrzeŁanach W Nata- 
Jik i A. Durst a p t . w Bobree Gege- 
ler. w Wiśmiowczyku Z. Landes apt. , 
w Stanisławowie dr. A. Bail. 68861

Stosowny podarunek na Gwiazdkg i Iowy Rok
Glace R ęk aw iczk i

F a b ry c z n y  ak ład  i Dom
w yselkow y.

y « r » S
rozseła praskie 

rękawiczki Glacó spe- 
cyalnie dla pań i panów od najlep­

szego do najtańszego gatunku za pobraniem 
pocztowem. — Od pół tuzina wyżej w kasetkaoh.

BUDAPESZT

B R A Z A Y A
Francuska wódka

z 35 -le tn ią  marką św iatow ą
na paryskiej światowej wystawie r. 

1900 odznaczony „Grand P rix“.
Niezbędny środek domowy.

Znakomity do wcierania przy zaziębieniach, gichcie, reuma­
tyzmie, do pielęgnowania skóry, zębów, ust itd. do użyna

podług przepisu.
p ó ł  " b - u t e l ł s i  1  I c r .  — c a ł a .  TsvLt. 1  ł s r .  B O  ł i .

Wszędzie do nabycia w aptekach, drogueryach i we wszystkich 
lepszych sklepach. — Prawdziwość prawnie zastrzeżona. 6929

MOSKWA

„Samouczek" Polnko-R uskl W H
180, — Il-g i kurs złr. 2-75,

t'«( P o ls k o -  A ń g le la k l ,  
kurs I-y złr. P12, kurs 

l ) u u w v u u u v u  Il-gi złr. 1 80, -  kom 
piet *łr. 2-62.

Do nabycia także we wszystkich in­
nych księgarniach.

frawd/iwy t y lk o  w t s d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamtnięta kartką za­
drukowaną jjk poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.
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i
1
i
<

i
i
<
i

i

Otworzyłem
Przy Mcy Hetmańskiej I. I

HANDEL WIN
herbaty, rama, likierów i 

wódek.
WINA reńskie i francuskie 
w komisowym składzie fir­
my Bracia Lob w Frankfur­

cie n. M. i BORDEAUX. 
Doborowe WINA austryac- 
kie, węgierskie, dalm atyńskie 

i włoskie.
Najlepsze gatunki

H E R B A T Y
chińskiej i rosyjskiej firmy Popow.

Prawdziwy Jamaica Rum.
M / ń  l i  U l  z najlepszych fabryk 
V T U U I \I  krajowych i zagrani­

cznych.
6oio A L O J Z Y  J A H L .

Dotąd nleprzew yższony.

W . M AAGERA
praw dziw y, oczyszczony 68/7

TRAI Z WtfBOBT
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żó łto-zlelon a  flaszka k. 2 
hla ło -z ic lon a  „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości med rznę zb.nlany 

i z powodu w ielk iej straw nośel prz-dewsz stkicm 
/-z:eeiom zalecany we wszystkieb tych wyp dk.ich, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
ca łego  organizm u, a zw ła sn c /n  w chorobach  
piersi I p łue, dla popraw ienia soków, oczyszcze­
nia krw i itp.
Do nabycia we w szystkich aptekach i handlach  

korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi W MAAGER, III/3 , 

Heum arkt 3.
W  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane ""źCSB

o m t ® ®  mmmm 
c. k. uprz. galic. akcjj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Jako moją speoyalnośó 
od lat 38 polecam

znakom te
wyroby nożownicze
z tabryki angielskiej 
„Geo. Hides & Son.“ 

Benckelsa w Solingen 
i francuskie Noie sto­
łowe, deserowe, ku­

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Soyzorykl. Nożyczki. Brzytwy angielski* 
od złr. l*ćO do 3'— . Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 3 ostrzu złr. 3*—, na­
stępne ostrza po 85 et. Maszynki do strzy­
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3'50, 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ó w , p la c  K a r y a c k f  1. 9 .

“GASGARINE LEPRINCE ”
W y t w ó r  u ż y t e c z n y  z  C a s c a r a  S a g r a d a .

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  Ż Ó Ł Ć  I R O Z  W A L N I A J Ą C Y  
Akademia Medyczna w Paryżu i i  Czerwca 1392. —  Akademia Umiejętności Igo  Kwietnia 1892.

Z A T W A R D Z E N I E  C H R O N I C Z N E  —  S Ł A B O Ś C I  W Ą T R O B Y
Przeciw Rnllcowy argiiEÓw trawienia.

O S Ł A B I E N I E  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i c  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E  
Działanie tego środka jest regutari! ', taiwe do zastosowania, bez obawv ,irzywvk:iienia, 

zmieniając sposob ożycia; skutki znakomite w za tw a  r d z e  n i a r l i  r ii rn fi ić z  o v rb . w s ł a ­
b o ś c ia c h  w ą t r o b y ,  w k a m ie n ia c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (l)1' K u rz  ) w z,spaleniach c.alluu organizmu z. powudu nadwerężenia kiszek, etc. 
ll(19 3 7 W V P 7 a in 'l ó ’ "  '0 D Su t lńp rzyk .żucm  je.!/, tiiit, albo wieczorem przed pójściem Jo łóżka. 
UUnd ZzWjbZzajlld |£lixiru je/Ina albo dwie łyżeczki od kawy, albo slotowe, stosownie do wieku.

(Zwiększam lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.)
f 1 Kł11 ItirAYfcłV ! 6 7ó I 'G  **° stolca na C usrarin ie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 
h i o b l i H U j U i t r a i  ( skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W ainn Uwaga.—  Dtauuikuieuia lirztiychpodrabiariinaśladowiiirtwpnd nazwami podobnymi 
prosimy 1'aiiów Itoktorówo wyraźne z.apisvw,tnie na receptach : e n s ę n - t  o .

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Sp.
6909

m m m
Wiewiórskiego ; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewsk!eeo Redvka 

i Mikuckiego. ’

Wodociągi.
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun“). Doborowa jakość 
materyału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne refepeneye. W miarę umowy na sp ła­
ty na dłuższy czas gwaranCya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika !8.

Ruch pociągów kolejowych od i maja 8900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowoeuropejskiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na <1 worr.ee g ł ó w n y  5

osobowy
pospiesz.

Cognac
6930

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8T5 
8-50

CZUBA-DUROZIER & Cie.
FRANCUZKA FABRY K A , PROMONTOR.

ser W szędzie do nabycia. *1Ssjtj

Jeneralne zastępstwo RUDA & BL0CHMANN Budapeszt-Wlodeń.

pospieszn.

■
osobowy

pospieszn,
osobowy

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901 mają zam iar przeprowa­
dzić na swoich gruntach prace m elioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyi, upraszamy 
o łaskaw e, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powoda licznie napływ ających za- 
mówień — póżuiejsze zgłoszenia jedynie w 
miarę zapasu ru r i wolnych robotników mo­
glibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót juz w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu mogłyby przed nastaniem  mrozów być 
uskutecznione a projekta w zimowych m iesią­
cach opracowane, tak, by już wczesną wiosną 
prace rozpocząć można.

R' wnież potrzebną ilość ru r moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po­
wodu tańszych w tym czasie furmanek, do­
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociągnę­
łaby koszta.

Oddział m elioracyjny  
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla handlu i przem ysłu we Lwowie.

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników • pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko » jpetonie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Budolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, pionów do skutecznych t gu­

stownych ogłoszeń, jdkoteł taryfy  inzeratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M OSSE
W i e d e ń ,  I „  S e i l e r e t & t t e  2 .

Praga, Grab on 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieszn.
»

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

630
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

1040
10-50

11-00.
6^3 
9-42

po»pi«8«n, 2j08 
osobowy

Uw aga: Noe:

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Łzeruiowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa. Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł 
z Podwoloeąysk, Tarnopola, Grzymałów®, K-»pyezyi.:e<;,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Rymanowa, Sauosa, Przemyśla 
z Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa, Husialyna
i  Janowa0^ 68 0̂0dzie,mie od 13 do !<i września włącznie)
t, Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be.Pm, 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przem yśla- 
z Stanisławowa (Kóresmozfl, Potutor. Chodorowa) '
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawacznego od 116 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z (/zermowiec, Itzkau, Bukaresztu, Jass, Ilusiatyua, Stanisł. 
z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy. Brodów 
z Krakowa ’
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
* Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Kiakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Ilusiatyua, Kóresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyc/.yniee. 
z Podwołoczysk, Tarnopolu ua d w o r z e c  „Podzamcze
z Tarnopola
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

Odchodzą ze Lwowa z dworca g lów u ego:

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaucv 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambo'ra 
Brzuehowie (od 13 maja do 16 września codzieunle)
Lawooznego, Munkaeza, Pesztn, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Br-aów 
Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Beriiua, Lubaczowa

n n Warszawy, Chyrtwa, Przeworska, Roz­
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoczn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyuzyciee, Husiat. Grzym. Kozowy 
Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ru- :<iej 

, Janowa (od I maja do 15 wr/eśnia w nied/.iolo i święta)
, Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
, Brzuehowie (od 13 maja dc 16 września w niedz. i święta)
, Czerniowiee, itzkan, Stauisiawowa Ilasiatyna 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
■Tanowa (codziennie od 1 maja do 15 września)

, Brzuehowie (codziennie od 13 mai a do lo  wrześnja) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśia, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 30/4 

1901 codzieunie)
Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
Lawooznego, Mnukaoza, Pesztu, CLyrowa, Kałusza 
Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuohowio (od l. f/ 5  do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od i/ó do 15/9 „ „
Czerniowiee, itzkau
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 

azowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniee, Grzymałowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk

„ Kijowa Odessy
Tarnopola
Podwołoczysk

z dworca Podzamcze

pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 36 minut od ozaen lwowskiego. Binro informacyjne 
e. k. kólei państw, w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

O M H  1 1
Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­

ty reklamowane w Orrzecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narotiową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zae/erpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.__________ ____________ __________

V T  |  otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
3  S G Z 0 T 1  ' wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 

U V £ J U 1 1  o Prześciółki ceratowe w różnych duseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

w szystko bardzo gu stow n e I w w ielk im  w yborze poleoa

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

Wydwwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


